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Binura redakoyi : ul. Sykstuska |. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura administracyi: ul. Kopernika l, 7, par- 

ter (sklep), otwarte od godz. Y9 rano de godz, ? 
wieczorem bez przerwy, 
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 
b ire Lwowie : na prowiney!t ! za gramień: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO b. 
kwartalnie 6 „, 7 „ 80 „ 10 kor. 50 k. 
półrocznie 12 a 16 s =" S 21 » 
Za amianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wrat z „Tygodnikiem mód i powieści* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarme* i 12 to» 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
A na prowineyi © . 90 
Wo Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca alę 
40 hal. miesięcznie. 
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Z sytuacyi. 
Wiedeń 2 lutego. 
(Uchwalenie ustawy zapomogowej w izbie poselskiej. 
Sprawa wydawania posłów sądom. Ustawa rekruta- 
cyjna. Wypadki węgierskie a Austrya. Sprawa zmia- 


aminu. Zajścia w Królestwie połskiem). 
E: H.) Wczoraj tedy dokończyła izba po- 
selska szczęśliwie pierwszej próby swej pracy 
ustawodawczej, gdyż uchwaliła w dru- 
giem i trzeciem czytaniu usta- 
wę zapomogową. Z Polaków brali u- 
dział w rozprawie p. Henzel, jako sprawozdawca 
w zastępstwie chorego  Derschatty, tudzież p. 
Włodzimierz Gniewosz, jako mowca generalny pro. 

Ponadto złożyła izba dowód pewnej energii, 
załatwiając cały szereg zaległych sprawozdań ko- 
misyi dla nietykalności poselskiej w sprawie żą- 
danego przez sądy wydania różnych posłów za 
różne mniejsze i większe kolizye z kodeksem 
karnym. 

Prawdę mówiąc, jak najszybsze załatwianie 
takich spraw winna jest izba i samej sobie 
i swoim członkom. Jeżeli tego nie czyni, uchybia 
własnej powadze, a zarazem okazuje brak wzglę- 
dności wobec swych członków, którym musi za- 
leżeć na możności jak najszybszego oczyszczenia 
się ze zarzutów, jeżeli są nieuzasadnione, w ra- 
zie przeciwnym zaś, tj. jeżeli zarzuty są słuszne, 
może także niejednemu zależeć na tem, ażęby 
przez rozprawę sądową rzecz wyjaśniono i spro- 
wadzono do właściwych rozmiarów, ażeby opinia 
powszechna nie sądziła, iż kleś uniknął kary 
i wstydu jedynie dzięki przedawnieniu sądowemu. 
Szybkie załatwianie wszystkich podobnych spraw 
przez izbę jest też najskuteczniejszym sposobem 
zapobiegania nadużywaniu przywileju nietykal- 
ności poselskiej przez posłów poza izbą. 

Dotychczas stała temu na przeszkodzie ob- 
strukcya, teraz jednak przeszkoda odpadła, a ko- 
misya dla nietykalności poselskiej dobrze zrobiła, 
dając d. 31 stycznia jednogłośne polecenie swemu 
nowemu prezesowi, p. Starzyńskiemu, 
by się postarał o natychmiastowe załatwienie w 
izbie wszystkich zaległych spraw nietykalności. 
Wykonanie tego polecenia nie całkiem było łatwe 
wobec braku dostatecznego przeświadczenia na 
trybunie prezydyalnej o obowiązkach, jakie izba 
ma wobec samej siebie i o samodzielności, której 
używa na mocy konstytucyi. 

Wreszcie rozpoczęła izba wczoraj rozprawę 
nad ustawą rekrutacyjną. przyczem pre- 
zydent oznajmił wśród wesołości izby, że poseł 
hr. Steznbercg, który przy każdej możłkxej : 
niemożliwej sposobności zajmuje się w swych 
przemówieniach w izbie osobą ministra obrony 
krajowej w sposób co najmniej niegrzeczny, zgło- 
sił się jako chory. 

Prócz tego zapowiedziane są na wtorek, 
posiedzenia : komisyi budżetowej dla obrad nad 
znanem przedłożeniem rządowem 0  refundacyę 
53,500.000 koron, oddziełoną szczęśliwie przez 
br. Gautscha od przedłożenia zapomogowego, — 
tudzież komisyi kolejowej dla obrad nad przed- 
łożeniem o dodatkowy kredyt 160.000.000 koron 
na budowę kolei alpejskich (przekroczenie pier- 
woinego kosztorysu przy budowie drugiego po- 
łączenia z Tryestem). O tej sprawie przyjdzie 
nam jeszcze nieraz pisać: stanowi ona jedną z 
najmniej chłubnych kart w dziedzinie kolejni- 
ctwa austryackiego. W tej sprawie odbyło się 
też wczoraj wspólne posiedzenie komisyi parla- 
mentarnej „Koła polskiego* z polskimi członka- 
mi komisyi kolejowej. 
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Na środę zapowiedziane jest posiedzenie 
komisyi prasowej dla dokonania wyboru pre- 


zesa komisyi (w miejsce hr. Dzieduszyckiego) i 
dla rozpoczęcia obrad nad elaboratem subkomi- 
tetu dla ustawy prasowej; i t. d. 

Praca więc w izbie rozwija się, wszystkie 
stronnictwa okazują dobrą wolę, nowy prezes 
gabinetu ćwiczy się w cierpliwości, stara 
się wyrozumieć wszyskie potrzeby i życzenia 
i szczerze pragnie doprowadzenia do względne- 
go porozumienia pomiędzy Czechami a Niem- 
cami i uzdrowienia parlamentu. W tej mie 
rze powinny mu być, znane najnowsze wy- 
padki węgierskie — pogrom stronnictwa liberal- 
nego, a zwycięstwo stronnictwa niezawisłości 
przy wyborach?i upadek hr. Tiszy — w pewnej 
mierze pomocą, z drugiej jednak strony mogą 
one mu być utrudnieniem. Pomoc powinna pole- 
gać w otrzeźwiającym wpływie. jaki wypadki 
węgierskie powinny wywrzeć na parlament au- 
stryacki. Gdy dziś zwyciężyło w Węgrzech stron- 
nictwo, uznające pod względem prawno państwo- 
wym tylko personalną unię z Austryą, a dążące 
pod względem wojskowym do odrębnej narodo- 
wej armii, zaś pod ekonomicznym do zupełnej 
samoistności cłowej itd., to wtenczas żadne 
interesa i korzyści, jakich się państwo tutejsze 
spodziewa po utrzymaniu jeszcze i nadal dotych- 
czasowej wspólności ekonomicznej z Węgrami, 
przez odnowienie ugody austro-węgierskiej, nie- 
dadzą się skutecznie obronić ani utrzymać, gdy- 
by parlament pozostawił pieczę o nie samemu rzą- 
dowi, a sam zabawiał się w bezrobocie lub ob- 
strukcyę. | nawzajem żaden rząd austryacki 
nie zdoła się obecnie oprzeć nawet po części na- 
porowi, występującemu z elementarną siłą ze 
strony węgierskiej, jeżeli się nie będzie poczu- 
wał do tego, iż powinien z parlamentem razem 
spłynąć się w harmonijną organiczną całość celem 
obrony rodzimych interesów. Gdyby nie doszło 
do zespolenia się rządu z parlamentem, a dotego 
potrzeba przekształcenia się rządu w gabinet choć 
na pół parlamentarny, bardzo mała jest szansa 
przeprowadzenia ugody z Węgrami. Jak dalece 
silnym będzie napór węgierski, tego dowodzi 
ehoćby taki artykuł br. Banffy'ego, ogło- 
szony we wczorajszej Zeit, w którym ten tajny 
radca i były prezydent ministrów apostolskiego 
króla Węgier całkiem otwarcie stawia katego- 
ryczne żądanie samodzielności okręgu cłowego 
i wogóle ekonomicznej Węgier. 

Ten artykuł ma więcej znaczenia, niż inne, 
ogłaszane dziś i wczoraj oświadczenia Koloma- 
na Szella, hr. Juliusza Andrassy ego, hr. Jana 
Hadika, samego nawet Frac.-Koszuta, albowiem 
br. Banffy wie z gory, Że niebędzie powołany do 


GAZETA NARODOWA 
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rządu, więc może sobie pozwolić na zupełnie 
szczere wynurzanie się. 

Druga trudność, z którą się dziś spotyka 
rząd, pragnący uruchomnienia parlamentu, leży 
w tem, że po nieudaniu się usiłowań hr. Tiszy, 
zmierzających do zmiany regulaminu sejmu węgier- 
skiego w sposób niecałkiem zgodny z formą, by- 
łoby dziś trudniej niż kiedykolwiek wprowadzić 
zmianę usiawy regulaminowej w drodze $ 14. 
Niektóre stronnictwa zapowiadają ciągle (np. Ru- 
sini) zażartą obstrukcyę nawet przeciw tym drob- 
nym zmianom regulaminu, jakie zawiera znany 
elaborat (zrabmayra z komisyi regulaminowej. 
Pytanie także, czy się da dziś jako tako prze- 
prowadzić w izbie tę zmianę ustawy  regulami- 
nowej, jaką projektnje i zapewne wkrótce uchwali 
izba panów. Rozwydrzenie w tej mierze zostało 
znacznie spotęgowane przez wypadki węgier:kie, 
które moralnie sankcyonowały prawo do ob- 
strukcyi niejako jakby nowożytną formę dawne- 
go fundamentalnego artykułu de nom praestanda 
oboedientia. 

f tej trudności niemiał jeszcze br. Gautsch, 
obejmując rządy w dnin Nowego Roku 1905. 

Od tego czasu ileż się stało! Upadł Port 
Artura, a z tą chwilą roztaczać się począł przed 
naszemi oczyma szereg wypadków dziejowej, 
ogólno-światowej doniosłości, wobec których 
wszystko inne maleje i blednie, a które zwłasz- 
cza jedną ważną część parlameniu austryackiego, 
tj. „Koło polskie", trzymają w naprężeniu, ab- 
sorbują jego serca, jego mózgi. jego całość tak, 
że wielkiego przezwyciężenia się potrzeba. aby z 
zajęciem rozprawiać w izbie o kwestyi wydania 
lub niewydaniu sądowi posła X. za obrazę pana 
Z. lub zastanawiać się nad tem, czy nowy urząd 
podatkowy ma z nas ściągać resztki grosza w 
tej lub w owej mieścinie. Do głębokiego żalu za 
tysiącami rodaków, poległych na placu boja Man- 
dżurskim, dołącza się gorący ból, że znów mu- 
siała się dzięki niesumienności pewnych grup i 
partyi, przelać obficie krew polska w Warszawie; 
ból, że wrogie nam czynownictwo rosyjskie, tu- 
dzież ościenni nieprzyjaciele znajdą w tem zní- 
wu pożądany pretekst do jeszcze cięższego i 
trwalszego prześladowania; serdeczna trwoga i 
niepokój wreszcie, by żywioły niepatryotyczne 1 
niedowarzone nie poszły na lep pruskich agentow 
prowokacyjnych i nie wciągnęły nieszczęsnego 
Królestwa polskiego w otchłań jakiego ruchu re- 
wolucyjnego. Gdy jedna z dwóch ponurych potęg 
tego świata się zachwieje, druga ją zawsze będzie 
podtrzymywać, choćby przez prosty zmysł samo- 
zachowawczy. Więć już sam rozum dyktuje, że 
nie my możemy być tymi, którzyby się do 
tego celu dali użyć, i zbałamuceni chytrymi a 
zręcznymi podszeptami, mieli się ruszyć nibyto 
za własną sprawę, a w rzeczywistości na pewne 
zatracenie i ku prawdziwemu ulżeniu: Rosyi w 
jej kłopotach, Prusom w ich dążeniach. Gdy 
„Koło polskie* śledzi z zapartym tchem dramat, 
rozgrywający się dziś nad Wisłą, nie może mieć 
nawet rzeczywiście dość wewnętrznego spokoju, 
by głęboko rozmyślało nad każdym drobnym 
szczegółem izbowsgo porządku dziennego. 


Z Królestwa polskiego. 


Warszawa 31 stycznia. 

Miasto powoli wraca, jeśli nie do porządku, 
to przynajmniej do jakiegoś tymczasowego modus 
vivendi. Dorożki zaczynają krążyć po mieście. 
Chodzą i tramwaje. Tylko w dzielnicy Wolskiej 
i na Pradze panuje ciągle stan wyjątkowy. 

Rosną też wiadomości o liczbie ofiar, jak- 
kolwiek pod tym względem prawdy nigdy się 
nie dowiemy. W rozruchach zginęło także kilka 
osób z inteligencyi. Zona p. Kujawskiego, przy- 
rodnika, wychyliwszy się na balkon, została 
ugodzona kulą karabinową i padła na miejscu. 
Zabito także dwóch akademików. Zginął właści- 
ciel składu węgli Łapiński, z redakcyi Słowa p. 
W. Lewicki został lekko ranny. Opowiadania 
o nadużyciach ze strony wojska równoważą się 
w obliczeniach strat, wyrządzonych przez ra- 
busiów. 

Sklepy, z małymi wyjątkami, zamknięte. 
Chleb wypieka się albo potajemnie, albo po do- 
mach. Rzeźnia również nie zaczęła iunkcyono- 
wać. (Gazety miały wyjść dziś w jednozgodnej 
formie, to jest donosząc z oficyalnego źródła o 
małym stanie oblężenia w Warszawie, z tegoż 
źródła o zajściach (ze swej strony nie o tem pi- 
sać mie wolno) z dni ostatnich i telegramy. Tym- 
czasem z rozkazu komitetu anarchistycznego (?) 
nakazano wstrzymać pracę w drukariniach do 
piątku. 

W teatrze odbywają się przedstawienia 
wobec zupełnie pustego audytoryum. W sobotę 
było w kasie W. Teatru % rubli 50 kop. W me- 
dzielę śpiewano „Hugenotów* dla jednego słu- 
chacza. 

Na rogach ulic plakaty zapewniające, Że 
spokój będzie przywrócony i że „spokojni mie- 
szkańcy nie mają się niczego obawiać*. 

Potem plakaty o „usilonnej ochranie* i o 
jej skutkach, obowiązujących wszystkich mie- 
szkańców. 

Bramy domów pozamykane. Stróże wpu- 
szczają tylko mieszkańców lub ludzi znanych 
im osobiście. 

Zresztą wszystko uśpione jakąś hbezradno- 
ścią, zwątpieniem. Opadają ręce. I nie można 
się dziwić. To, cośmy widzieli w ostatnich 
dniach, może istotnie do zwątpienia doprowadzić. 
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Z listu prywatnego, wysłanego z Warszawy 
dnia 29 stycznia, podajemy nieco ciekawych 
szczegółów : 

Od soboty, od samego rana mamy tu po- 
wszechne bezrobocie, powszechniejsze niż w Pe- 
tersburgu, bo w jednym dniu zamknięto bez wy- 
jątku wszystkie sklepy i wszystkie fabryki i war- 
slaty mniejsze. Od soboty niema chleba ani bu- 
łek, mięso ukradkiem można dostać po 30 do 40 
kopiejek funt, nafię płacono w sobotę po 1 rb. 
garniec, zazwyczaj 30 kop. Ulice spustoszone, 
magazyny rabują, dorożki i tramwaje nie kur- 


Lwów — 


Sobota dnia 4 Lutego 1905. 


Rok XLV. 


i o godzinie 6-tej wieczorem. 


sują, gazety nie wychodzą, na placach biwakuje | danie tem, 


wojsko, 
ulicach. 

Na całej Marszałkowskiej 
prawie szyby w magazynach powybijane, inne 
zabite na głucho deskami, latarnie potłuczone, 
tak, że o g. 5 już pusto'i ciemno na ulicach. 
Chcący się bronić od grabieży kupcy wystawiają 
w oknach obrazy św. i krzyże. ale i to nie za- 
wsze pomaga, znamienne jest w tym, ruchu, że 
kupcy zamałowywali napisy rosyjsk* na szyl- 
dach białą farbą, co miało podobno «hronie od 
grabieży. 

Uniwersytet i politechnika zamkiżęte, ucz- 
niowie szkół prywatnych i gimnazyów na we- 
zwanie robotników tłumnie opuścili lekcye i złą- 
czyli się z tłumem. Nawet biura i kantory pry- 
walne są nieczynne. Wozów i ekwipaży Żadnych 
na ulicach nie ma. Widać tylko snujące się ka- 
rety pogotowia, karawany i wozy lazaretowe 
wojskowe 

Zabitych jest sporo. a rannych jeszcze wię- 
cej, ale trudno się czegoś dowiedzieć. 

Dziś na Chmielnej rano przy strzelaninie 
widziałem jednego młodego chłopca lat 19 zabi- 
tego i kilku ranionych. Wojsko i policya są bez- 
silne, a wyższa władza stoi bezradna. Snują się 
patrole piesze i konne. ale to parodya. 

Wśród tłumów organizacyi żadnej nie wi- 
dać. Nikt nie wie, czego chcą, przywódców żad- 
nych nie widać. 

Byłem świadkiem takiej sceny na Marszał- 
kowskiej. Przed magazynem Hohsztajna momen- 
talnie zebrał się tłum, wybili drzwi i okno, 
wpadło kilku ludzi do wnętrza i przy świetle 
zapałek, bo to było wie zorem o godz. 3, zni- 
szczyli wszystek towar i półki połamali. Nie 
trwało to i dwóch minut, bez hasła, bez krzyku, 
a potem na dany jakiś sygnał iłum się rozpró- 
szył i została tylko ruina. O 50 kroków było 
wojsko, nie nie wiedziało, co się dzieje. 

Udżywiam się herbatą i makaronem, bo 
niczego więcej dostać nie można było. Jutro wy- 
prawiam się między wojsko po chleb, którego 
od trzech dni już nie ma. 


trzeci dzień ciagle słychać strzały na 


Korespondent warszawski 
znańskiego pisze : 

Obliczamy straty. Są kolosalne. Źrabowano, 
zniszczono, zbito mienia za kilkakroć tysięcy. 
Zupełny zastój, najkompletniejszy brex wszelkiej 
produkcyi handlowo-przemysłowej wynięsie miliony, 
których nikt nie zwróci. (> 

Tymczasem jedyny plon tego jest ruina na- 
szego przemysłu, naszych kupców, naszej pro- 
dukcyi. Jedynym wyrazem na zewnątrz tego 
dzieła był rabunek i złodziejstwo. Jedynym re- 
zultatem trupy i ranni, bez żadnego pożytku dla 
kogokolwiek, dla jakiejś idei - przedewszystkiem 
dla socyalistycznej. Nie, tylko jakiś pusty, niedo- 
warzony frazes, jakieś iluzye, proklamacye. To 
już nawet nie anarchizm lub komunizm, ale 
święto dla łotrzyków, rzezimieszków. złodziei i no-- 
żowników. I nie więcej — nie! 

A społeczeństwo znajduje się pomiędzy mło- 
tem i kowadłem. Mówię o tych, którzy na rzecz 
tę zapatrują się z właściwego stanowiska, wi- 
dząc położenie takiem, jakiem jest istotnie. Nie 
można wezwać policyi i wojska na pomoc, bo 
ostatecznie, bądź co bądź, siła ta zwraca się 
przeciw swoim. Nie można też porozumieć się 
z żudną „partyą*, bo jedynym jej widocznym 
okazem są w tej chwili rozbójnicy i kryminaliści. 

I gdzie są te komitety, ci wielcy ludzie 
z pomiędzy socyalizmu ? Nie ma ich! Niewątpli- 
wie ich to dzieło, że ogólny strajk, teroryzujący 
nawet tych, którzy chcą pracować, ogarnął War- 
szawę. Ale umieli tylko apostołować nieporządek. 
Aby przywrócić porządek, aby nie dopuścić do 
rabunków — na to nie mieli siły. Więc cóż ta 
siła warta ? Dokąd zawiedzie społeczeństwo. jeśli | 
w samym zaczątku zawiodła je do ruiny i doj 
panowania rzezimieszków. 

A rezultat ogólny ? 

Ten, że Warszawa znajduje się w stanie 
„usilonnej ochrany*, tj. po prostu małego stanu 
oblężenia. Jest to położenie, które nie posuwa 
naprzod, ale cofa o dziesiątki lat w tył Wobec 
stanu oblężenia milknie wszelka praca zbiorowa, 
wszelkie zgromadzenia, wszystko, co ma z ży- 
ciem publicznem cokolwiek wspólnego. Nie należy 
też się łudzić, abyśmy ten stan wyjątkowy tak 
prędko przebyć mogli. Rząd nie popuści podobnej 
sposobności i wyzyska ją nie tylko nasocyalistów 
szkodę, ale na szkodę całego ruchu narodowego. 
Dzis już nie pora myśle: o tem, co się stanie 
poźniej. O jakichś swobodach, samorządach, ul- 
gach językowych itp. Dziś modleniem jest powrót 
choć do dawnego stanu. 

Jeśli takiem jest dzieło polskiego socyali | 
zmu, to jest ono opłakanem, jest dziełem tylko 
zniszczenia. Ten zastój Zresztą obróci się nie 
tylko w stronę narodowo społeczną. Stanie się 
on w tej samej mierze zastojem ekonomicznym, 
który przedewszystkiem w najwyższym stopniu 
na socyalistach zemścić się może. Ruina ogólna 
stanie się dla nich nędzą. Zastój będzie dla nich 
bezrobociem przymusowem, wynikającem nie z 
nakazu strajku, ale ze samej natury rzeczy. Pro- 
sta naturalna konieczność, nieuniknione nasięp- 
stwa tego, co się stało. 

Oto wszystko, co o tym ruchu powiedzieć 
można. 


Dziennika po- 


N—_——— a O_o A 


Warszawski korespondent Czasu tak cha- 
rakteryzuje rozruchy: Nie było ponurej, potę- 
żnej grozy manifestacyi robotniczo politycznej, 
jak w Petersburgu. W tej „rewolucyi* war- 
szawskiej, w tych rabunkach, kradzieżach, jest ma- 
łość nizkich instynktów, a jednak na tej małości 
piętno tragizmu, bo piętno krwi. Poruszył się 
Lumpenproletartat i próbował komuny. Nad mia- 
stem zawisł opar wyziewów nędzy i głodu, 
ciemnoty, zbrodni i cierpienia. A władza? Nie 
tyle może barbarzyńska w pomysłach, w swoich 
funkcyach, rozkazach, jak w samym rdzeniu, w 
systemie. Władza prymitywna, prostolinijna, nie 
umiejąca ani zapohiedz, ani utrzymać w kar- 
bach, ani nawet karać ; uproszczająca sobie za-! 


ulicy wszystkie | cyjnej 


że przechodzi od podejrzenia wprost 
bez procesu do kuli, do egzekucyi. Znać w niej 
brutalność siły, a zarazem niemoc administra- 
dezorganizacy:. Czem bardziej w począ- 
tkach pobłażliwa, tem bardziej pod koniec okru- 
tna. Biedna Warszawa! Warszawa, w której 
przez ból tyle idealizmu, tyle gorących serc, bi- 
jących na przemian litością i troską o kraj... 
Biedna Warszawa — między nożem a bagnetem... 


Ten sam korespondent 
obrazek z niedzieli * 3 
.. przechodzę na Nowy Świat. Z daleka 


kreśli następujący 


dostrzegam  ruchliwsze zbiegowisko przed skle- 
bem. Dźwiękły szyby. Zakłębiło się, zako- 
tłowało. Za chwilę widnieją już bure szy- 
nele : przechodnie dopadają bram: która najbli- 


żej.. Lecz już gwizd przeciągły i przed sklepem 
pusto. Żołnierze rozglądają się — i maszerują 
dalej. Krew poczyna krążyć w żyłach swobodniej .. 
l nie dziwnego. Mogła być salwa... 

A pod rękę już się nawija gawrosz war- 
szawski. obdarty, podskakujący, bo zimno Je- 
dnem okiem jakby jeszcze zezował ku skiepowi, 
a drugie przymruża „dowcipnie“: 

— Panie. panie |  Kopiejkę.. babkę mi 
wzięli na Daleki Wschód... chodzi w papiero- 
wych butach... 

Nie traci rezonu. Jeżeli kto, to on dopiere 
eo najbliższy był lufki karabina. 

Zachodzę na czarną kawę, któru w liczniej- 
szem gronie odbywa się co niedzielę. Dziś lite- 
ralnie źres wraz ze mną faciunt collegium. 

Pod wieczór do redakcyi. (iwarno. Opowia- 
dają jeden przez drugiego: 

— (iomulickiemu. poecie, kula  świsnęła 
tuż nad kapeluszem... Redaktor Słowa, Witold 
Lewicki, draśnięty w ucho szablą, na szczęście 
lekko... 

— Stoję pod pocztą. Na dziedzińcu oddział 
Żołnierzy. W tem jakieś znaki, komenda. wypa- 
da kilku — i prowadzą aresztowanego, a nad 
nim stójkowy z wymierzonym w głowę rewol- 
werem... 

— Mam balkon na Marszałkowskiej. Pa- 
trzę: stają frontem ku Koszykowej!.. Trrach... 
Tylko błysło... Niezadługo wiezie kogoś Pogo- 
towie.. 

— Na Brackiej huknęło nagle gdzieś bli- 
zko. Na prawdę, „jakby orzech zgryzł*. Zdawało 
mi się, że nademną... aż przysiadłem... Komu raz 
taki mróz przejdzie po kościach... 

Mówią, że dziennikarze nadużywają fraze- 
sów. Cóż wygląda bardziej na frazes: „krew 
płynęła rynsztokami*. A przecież ja dzisiaj sam 
widziałem, jak na wązkiem przejściu w Chmiel- 
nej po salwie zaczerwienił się ściek, pełny po 
odwilży... Nawet nikt nie został na placu... 
Wystarczyło kilku rannych... 

Czuję, jakby ucisk aa mózgu. Takich opo- 
wieści krąży dziś tyle, ilu mieszkańców War- 
szawy. Dość tych kilka dla przykładu. Każdy 
zna jeden szczegół. dwa: nikt nie zna faktycz- 
nego ohrazu nieszczęsnego dnia. Bo i w jaki 
sposób? 'Felefony milczą; teren wypadków tak 
rozległy. jak długie i szerokie miasto: raporty 
urzędowe niedostępne... 

Wzrok wpija się w mroki nocy, jakby szu- 
kał odpowiedzi na nieme, trwożne bolesne pyta- 
nie: Hle dziś ofiar zbroczyło bruk? ile wije się 
w szpitalach ? czy dziesigtki. czy może setki? 

Tragizm osnuty mgłą. staje się tem tragi 
czniejszy, załamuje się w fantastyczne kształty, 
urasta w dowolne rozmiary. 


* 


Odczytuję świeżo nadesłany list jednego z 
wybitnych literatów : 

Czy nikt nie myśli o przeciwdziałaniu okro- 
pnościom, które dzieją się u nas od dni czte- 
rech? Po nocach bezsennych układam setki ar- 
tykułów, odezw, wierszy ale to wszystko gi- 
nie... w próżni. Tymczasem musi ktoś koniecznie 
wystąpić z akeyą uspokajającą, bo ci. do któ- 
rych to należy ez officio, stracili (mówiąc delika- 
tnie) głowę, w wieku XX stosują środki z epoki 
Iwana Groznego !... Musi się zawiązać jakiś no- 
wy komitet obywatelski i w porozumieniu z 
„władzą* wydać odezwę do tych biednych obłą- 
kanych tłumów. Możeby pod tą odezwą znalazły 
się popularne nazwiska?.. Duchowieństwo też 
głos zabrać powinno. Trzeba za jakąbądź cenę 
rozjaśnić ten straszny mrok, w którym ludzie od 
kiłku dni się duszą, zabijają, są zabijani nie 
zdając sobie sprawy, dlaczego to czynią, dla ko- 
go i w jakim celu” Tym nieszczęśliwym trzeba 
dać chłeba 1 światła — otworzyć przed nimi ja- 
śniejsze horyzonty! Tymczasem cóż ci nędzarze 
dostają? Kule i knuty! Ha, pięknych ma obroń- 
ców nasz „porządek społeczny* ! W zoraj o go- 
dzinie 5 wieczorem omal nie zostałem zabity 
wraz ze swym synkiem, gdyśmy stali spokojnie 
przed bramą. Kula, wystrzelona przez kozaka, 
utkwiła o kilka cali od mojej głowy; dotąd ślad 
jest na murze — kulę wyjęto. Ale nie było naj- 
mniejszego zbiegowiska, nic, coby choć pozornie 
tak nadzwyczajny gwałt usprawiedliwiało. Od tej 
salwy zabity został przechodzący ulicą syn do- 
ktora i raniona ciężko jakaś kobieta ! 

Mo fakt jeden z wielu! — Wola zasiana 
trupami! Biedaki dobrowolnie szli na strzały, 
mówiąc: „Mają nas zabijać gdzieś tam w Man- 
dżuryi? Wolimy tu być zastrzeleni, bo przynaj- 
mniej na własnej ziemi nas pochowają! Zresztą 
w każdym razie czeka nas śmierć z głodn*. To 
nie „komuna*, nawet nie ruski socyalizm, to po- 
prostu rozpacz. Trzeba więc najpierw odezw — 
rozumnych i serdecznych odezw -- od braci do 
braci . następnie trzeba czynnej pomocy, ale pro- 
wadzonej nie tak niedołężnie, po stronniczemu, 
jak dotąd. Niech łudzie praktyczni obmyślą cały 
szereg publicznych robót, niech zatrudnią setki 
tysięcy rąk, wyciągniętych rozpaczliwie po chleb 
i pracę! 

Tak pisze człowiek z sercem, pelnem miło 
ści i współczucia... A agitatorzy socyalistyczni ? 
Dali hasło nienawiści, dali strajk, pozbawiający 
zarobku, pogrążający rzesze w jeszcze większej 


| nędzy. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hanamana; We Wiedniu: Haasenstein 6 
Vogler Ge Masz) Waifischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadie 3, A. Oppelik Grinangergase 12, M. Du- 
kes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Leasaner í 
Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstraase 33, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapeszcie: Juliusz Leepold 
VII. Elisabethring 54; we Frankf auroit n. M.: 
senstain & Vogler i G. Daube & Comp.; w Paryżu: 
C. Adam Ciborawaki 37 rue de Varenne Paris 
w Warszawie: Reichmann £ Freudler. 

JENA OGŁOS : Ogłoszenia zwy. 
oezajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głesy publiozności za 
wiersz lub jego miejsca 1 kor. Prywatna kores- 
po ya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 b. 


Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Wyehodzę na miesto, aby się dowiedzieć. 
czy jest jaki plan, jaka inicyatywa? Jeden z 
pierwszych w narodzie napisał odezwę. Poszła 
deputacya do „władzy*, aby pozwoliła rozlepić 
plakaty. „Władza* delegatów nie przyjęła... 

Z powrotem do domu, mam poczucie, że 
ruch bardziej normalny, mniej nerwowy. Czy 
tak? Bo tam. przy końcu ulicy widać, że gęściej... 
Za chwilę zbliża się milcząca gromadka. Na rę- 
kach kilku mężczyzn zwisa bezwładnie kobieta 
z pokrwawioną głową.. Strzału nie słyszałem: 
widocznie pałasz... 

Więc wciąż to samo .. 


W Warszawie. 


Nadeszłe dziś rano telegramy donoszą : 

Na podstawie tz. „wzmocnionej ochrony“ 
wydał gen. gubernaior następujące postanowienia: 
Zakaz gromadzenia się na ulicach, placach pu- 
blicznych i w domach prywatnych. Zgromadzenia 
na miejscach pubłicznych będą przez policyę 
i wojsko rozpraszane. Posiadanie lub sprzedaż 
broni bez pozwolenia władzy podlega karze. Pod- 
czas demonstracyi mają najbliższe okna, balkony 
i bramy być opróżnione. Jeżeli z dachu którego 
domu padną strzały, lub będą rzucane kamienie, 
to oprócz innych pociągnięty będzie do odpo- 
wiedzialności właściciel domu lub też zarządca. 
Na zarządzenie gubernatorów warszawskiego 
i piotrkowskiego powinni właściciele przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych zamykać 
swe interesy. Przekroczenie tych przepisów w 
Warszawie i w Łodzi tudzież w guberniach war- 
szawskiej i piotrkowskiej karane będzie aresztem 
do 8 miesięcy lub grzywną. 

Według domiesień lekarzy liczba zabitych 
ma wynosić około 600, liczba rannych kilka ty- 
sięcy. (irzebanie zabitych odbywa się nocą pod 
osłoną wojska. Wiele osób. ktore nie brały u- 
działu w rozruchach, zostało zranionych. 

Partya socyalistyczna wydała do robotni- 
ków odezwę, w której powiada między innemi: 
„Strzeżcie się, ażebyście nie dali się pociągnąć 
przez rząd do czynów, któreby mogły nasz rewo- 
lucyjny sztandar zbezcześcić*. 

Najwięcej ucierpiała ul. Marszałkowska. W 
rzeczywistości plądrowano sklepy rosyjskie i ro- 
syjskich żydów. 

Wczoraj stwierdzono identyczność zabitych 
osób. Na żądanie wydawano zwłoki pod warun- 
kiem, że natychmiast będą pochowane. 24 trupów 
nie agnoskowano. 

W okolicy Warszawy rozpoczyna się strajk. 

Kolej warszawsko-wiedeńska strzeżoną jest 
przez wojsko. 

Na prowincyi. 

WCzęstochowie mimo naporu s0- 
cyalistów strajk ogólny nie wybuchł. Miasto je- 
dnak żyje w ciągłej obawie, że i nud niem z4- 
wiśnie burza. Gospodynie gorączkowo zbierają 
zapasy na całe tygodnie, jak gdyby miastu gro- 
ziło oblężenie przez wroga, Pomiędzy żydami 
panika 

W Łodzi 
boeia spokój. 

Z zagłębia dąbrowskiego i so- 
snowskiego donoszą do Śchlesische Ztg.. 
że jeszcze we wtorek panował tam spokój: we 
środę jednak wybuchły zaburzenia w Dąbrowie 
iw Sosnowcu. W dniu tym w Sosnowcu jeszcze 
pracowano. Na dany znak „robotnicy udali się 
wielkiemi grupami do fabryk i wymuszali za- 
przestanie pracy Pewna grupa zmusiła policyanta 
napotkanego po drodze, by z nią razem chodził 


pomimo powszechnego bezro- 


po fabrykach. Do Sosnowca przybył pułk koza- 


ków. Rosyjscy kapitanowie żandarmów dali znać 
władzom pruskim, że ludność się burzy i obawia 
się, iż z zagranicy może nadejść wojsko nie- 
mieckie, oraz krąży wśród ludności pogłoska, iż 
zamierzone jest zniszczenie mostu przez gra- 
niezną Przemszę w Mysłowicach. Landrat kato- 
wicki zarządził natychmiast zamknięcie mostu 
i ustawienie przy nim żandarmów. Prezydent 
regencyi w Opołu i landrat Katowicki zjeżdzają 
do Mysłowic, aby na miejscu pastanowić dalsze 
zarządzenia. 


Ruchy w Rosyi. 


Udzielono nam uprzejmie list prywatny, 
wysłany z Petersburga dnia 24 stycznia: wyj- 
mujemy z niego garść bardzo ciekawych szcze- 
gółów. 

Petersburg 24 stycznia. 

..Jeszcze za rogatkami poprzedniego dnia 
(sobota) na Putiłowie wystrzelali około 200 lu- 
dzi. Potem w niedzielę orszaku robotników nie 
dopuszczono do pałacu. lecz przyjęto ga salwą 
wystrzałów, przyczem zabito kilku popów i masę 
ludzi. Przez cały ten dzień na Newskim strzela- 
no. Wojsko rozjeżdżało po trotuarach. Do Pe- 
tersburga sprowadzono 52.000 żołnierzy. Na Ba- 
ryłówce roznieśli robotnicy cyrkuł. Na rogu 4 
linij i średniego prospektu była barykada, a z 
jednego domu (na tejże linii) dopiero wzniesio 
nego, ale nie zamieszkałego robotnicy  ciskali 
kamieniami w wojsko; wojsko wdarło się na 
pierwsze piętro i masę zabiło. W ogóle we 
wszystkich częściach miasta za wyjątkiem rot, 
tego dnia była wojna. 

Następnego dnia (poniedziałek) nie strzelali 
przez cały dzień, przeważnie rozpędzali , na więk- 
szej części ulic oświetlonych elektrycznością i na 
niektórych gazem, światła nie był»: Newski pro- 
spekt wyglądał jak okropna czarna otchłań, ro- 
jąca się tłumem. W poniedziałek i worek złu 
piono kilkadziesiąt sklepów. To też kupcy od 
strachu w przeciągu paru dni zamykali sklepy 
koło 6 wieczorem, a szyby pozamykano okienni- 
tami, a tam gdzie takowych nie było, pozabijano 
deskami: nafty nie było; raczej tak mało, że w 
niektórych sklepach za 1 funt płacili po 20 do 
35 kop. W poniedziałek w części miasta cen- 
tralnej (Newski i przyległe ulice) brakło chleba. 
Przy pałacu zimowym był obóz, palono ogniska, 
żołnierze parę dób tam mieszkali i jedli. 

W pałacu Sergiusza (o czem pierwotnie 
mówiono, że był zamach) powybijano szyby i wy- 


łamano drzwi; w ogóle miasto w oblężeniu. 
Tpenos reHepan-ryóepaarop wywiesił ogłosze- 
nie, że car —- oreg Hapo/fa, zawsze myślał o ro- 
botnikach i myśli i zmniejszy dzień roboczy itd, 
że robotnicy byli podburzeni przez ludzi Heqo- 
6poxelaTeIbHHx i ostatecznie nawołuje do 
pracy. 

Dzisiaj iwtorek) niektóre zakłady pracują, 
na Putiłowie połowa robotników tylko stanęła ; 
zakład zaś ogłosił, żeby albo stawali do roboty, 
aibo przychodzili po rozrachunek i wtedy ich 
wyślą ze stolicy. Gazet wciąż nie ma, drukarnie 
nie pracują. Rzezi nie ma, kupcy uspokoili się, 
poodmykali sklepy, nafta jest. Ulice wyglądają 
jak zawsze, tylko wojsko spaceruje po całem 
mieście. 

Bajek krąży niezliczona moc. Teraz po- 
dobno chłopi biją studentów, bo to oni podbu- 
rzyli robotników, a pop to był przebęany student 
itd. itd. 

W dzień rzezi, w niedzielę, car był w Car- 
skiem siole i tam był zamach na jego życie, za- 
bito konie, zepsuto powóz, ale car żyje. 

Robotnicy z Kolpina szli wprost do Car- 
skiego sioła, ale ich w polu spotkało wojsko i 
zabiło masę; liczba pewna niewiadoma. mówią, 
że do 15 tys. ludzi. 


Car a robotnicy. 

Czego car nie chciał uczynić przed rzezia- 
mi z d. 22 stycznia, uczynił po zmiażdżeńiu roz 
ruchów i onegdaj przyjął w Carskiem Siole de- 
putacyę. złożoną z 34 robotników z 32 naj- 
większych fabryk. Robotnikom towarzyszyli mi- 
nister skarbu Kokowcew i jenerał-gubernator Tre- 
pow. W Carskiem Siołe czekały na nich powozy, 
które ich zawiozły do pałacu Aleksandrowskiego. 
O g. 8 po południu wszedł car w towarzystwie 
wielkich książąt Jerzego i Michała Michałowicza, 
ministra domu carskiego i komendanta placu. 
W sali deputacya skłoniła sie carowi, który ją 
powitał: „Jak się macie dzieci?.* Członkowie od- 
powiedzieli: „Zdrowia życzymy Waszej ces. Mo- 
ści“. Następnie car przemówił: 

„Powołałem was, abyście. wysłuchali słów 
moich z własnych ust moich i powtórzyć je wa- 
szym towarzyszom mogli. Przyszło do opłaka- 
nych wypadków ze smutnymi, ale nieuchronnymi 
skutkami niepokojów, ponieważ daliście się 
uwieść i omamić zdrajcom i wrogom naszej 0j: 
czyzny. Wzywając was, abyście do mnie prośbę 
względem waszych potrzeb wystosowali, podżegali 
was do buntu przeciw mnie i mojemu rządowi, 
zmuszając was do porzucenia waszej uczciwej 
pracy w dobie, w której wszyscy prawdziwi Ro- 
syanie pracować muszą bez ustanuu dla pokona- 
nia nieprzyjaciela naszego oporczywego. Strajki 
i manifestacye buntownicze prowadzą tłum zaw- 
sze do zaburzeń pokoju, które zawsze zmuszały 
i zmuszać będą władzę do użycia wojska, a na- 
stępstwa odbiją się na ofiarach niewinnych. 

„Wiem, że nie jest lekkiem życie robotni- 
ków. Trzeba wiele rzeczy zorganizować i napra- 
wić. Ale miejcie cierpliwość. Sami to zrozumie- 
cie, że trzeba być sprawiediiwymi dla pracodaw - 
ców i uwzględniać stosunki naszego przemysłu. 
Ale przedkładać mi wasze potrzeby przez tłum 
zbuntowany, to zbrodnia. W pieczołowitości mo- 
jej dla robotników podejmę zarządzenia, aby po- 
czynić co tylko można dla naprawy ich położe- 
nia i zapewnienia im dróg legalnych do zbada- 
nia ich żądań. Wierzę w uczciwe uczucia robo- 
tników, w ich uległość dla mnie i przebaczam 
uczynek ich niecny. Wróćcie do swej pracy i 
spełniajcie wasze zadanie wraz z towarzyszami 
waszymi! Bogu was oddaję!* 

Następnie car wezwał deputacyę, aby jego 
głowa powtórzyła towarzyszom i oświadczył, że 
da im obietnicę spełnienia ich 
życzeń także na piśmie. Poczem 
robotnicy opuścili pałac, udali się do cerkwi, wy- 
słuchali nabożeństwa, ucałowali ikony i poświę- 
cane świeczki złożyli. Następnie zaprowadzono 
ich do byłego liceum w Carskiem Siole, gdzie 
zastaw'ono dla nich obiad. Jeden z robotników 
wniósł zdrowie cara wśród okrzyków „hurra“ 
towarzyszy. O godzinie poł do piątej deputacya 
udąła się powozami do dworca, a stamtąd po- 
ciągami do Petersburga. 

Robotników car nie pytał o ich życzenia. 
Mowa carska była rezolucyą na bunt z 22 sty- 
cznia, a tę rezolucyę wypełnić ma — biurokra- 
cya! Przedtem rozgłoszono urzędowo, że car, 
carowa i carowa matka rodzinom zabitych i ran- 
dych podczas rozruchów z d. 22 stycznia wyra- 
zili swoje głębokie ubolewanie i jenerał-guberna- 
torowi 50.000 rubli na wsparcia dla biedujących 
członków tych rodzin asygnowali. 

Berliński Local Anzeiger donosi, że mini- 
sterstwo skarbu zajmie się sprawą robotniczą, 
już dziś jednak mówią, że zaprowadzenie ośmio- 
godzinnego dnia pracy jest wykluczone. Podobno 
robotnicy otrzymają tylko pewne ulgi co do pra- 
wa zgromadzania się. 


Fabrykanci petersburscy a robotnicy. 

Stowarzyszenie fabrykantów petersburskich 
wydało co do ostatniego strajku następującą 
opinię: 

1) Ogólnie wyrażono zdanie, że postulaty 
robotników w sprawie 8-godzinnego czasu pracy, 
udziału robotników w ustalaniu płac i regulowa- 
niu wewnętrznego trybu w zakładach przemy- 
słowych, jakoteż zniesienia kar za nie.awienie 
się robotników do roboty i za strajkowanie, nie 
podlegają rokowaniom, ale mają być przedłożone 
ministrowi skarbu do możliwie rychłego załat- 
wienia na drodze ustawowej. 

%) Co się tyczy specyalnych żądań robotni- 
ków, to uznano za rzecz nieodpowiednią rozpo- 
eząć rokowania z robotnikami przed powrotem 
ich do pracy. 

8) Zebranie uznaje, że robotnicy zostali 
wciągnięci w ruch obecny przez przyczyny ze- 
wnętrzne, nieekonomiczne, konstatuje jednogłoś 
nie, że nie istnieje żadna złość wzajemna i dla- 
tego uchwala w następujących punktach poczy- 
nić robotnikom ustępstwa: Postanowienia barne 
za zaniedbywanie roboty w tym razie nie będą 
w żadnym wypadku zastosowane. Nie będą po- 
czynione kroki celem wyszukania instygatorów 
i przywódzców strajku, ani też nie będą przeciw 
nim użyte specyalne środki. Będą zbierane kwo- 
ty dla wsparcia rodzin robotniczych, poszkodo - 
wanych w dniu 22 stycznia, przyczem w tej 
mierze nie będzie robiona różnica, czy robotnicy 
dobrowolnie przyłączyli się do strajku, czy też 
zostali do tego przymuszeni. 

5) Aby nie tworzyć precedensu zebranie 
uchwala za czas strajku nie wypłacić wynagro- 
dzeń dziennych. jednakże przyznaje robotnikom 
potrzebującym pomocy bezzwrotne zapomogi. 


Dymisya Mirskiego. 

Dymisya ks. Mirskiego jest już urzędowo 
ogłoszoną. Wiadomość ta wywołała w Petersbur- 
gu wielkie wzburzenie. Od tygodnia nie miał on 
już żadnego wpływu. ale ustąpienie uważają za 
zwycięstwo reakcyi, tem bardziej, że następcą 
mianowany przeciwnik, jeden z najgorliwszych 
wielbicieli Pobiedonoscewa. Definitywnym mini- 
strem spraw wewnętrznych ma zostać dntychcza- 
sowy gubernator moskiewski Bułygin. 


Trepow. 
Ogromna władza Trepowa została jeszcze 


spotęgowaną. Telegram  półurzędowy donosi: 
Ażeby w zarządzeniach ku ubezpieczeniu porząd- 
ku państwowego i społecznego jednolitość pano- 
wała, nakazał car, ażeby na czas trwania funk- 
cyi jenerał-gubernatora podlegała mu policya i 
wszystkie instytucye wszystkich departamentów, 
tudzież ministerstwa dworu carskiego w Carskiem 
Stole, Peterhofie, Gatczynie i Pawłowsku. 


Wrzenie i ruchy w caracie. 

Rewolucyoniści rosyjscy pracują. Petersbur- 
ski korespondent Berl. Tayeblatiu donosi: „Pod 
popiołem tli żar ciągle. Organizatorowie buntu 
robotniczego wytężają wszystkie siły, aby prze- 
szkodzić podjęciu na nowo pracy. Jeszcze nigdy 
Petersburg nie był zalany taką powodzią odezw 
rewolucyjnych. Pojawiają się nocą na rogach 
ulic, rzucane bywają do domów i sklepów. Te 
przez starorosyjski socyalno-demokratyczny ko- 
mitet robotniczy podpisane odezwy przestrzegają 
robotników przed zaniechaniem strajku, który 
rządowi i kapitalistom szkody największe zadaje. 
Należy za wszelką cenę postarać się o broń, 
gdyż spełnienie życzeń robotników tylko po 
krwawej walce jest możliwe. Ażeby ruch był 
skuteczny, trzeba zburzyć poczty, telegrafy, tele- 
lony, koleje i mosty i wszystkie klasy wciągnąć 
do oporu przeciw rządowi*. 

„Mnogie tysiące tych odezw rozrzucają po 
fabrykach. Na razie skutek jest ten, że żywioły 
niezadowolone ociągają się od pracy, nędza w 
klasach niższych wzrasta i wrzenie nanowo pod- 
sycane zostaje. Wszelako przeważna część ro- 
botników jest indyferentną, tylko u nie wielu 
agitacya posłuch znajduje“ kończy kores- 
pondent. 

W Saratowie onegdaj dzienniki wyszły, biura 
kolejowe otwarte, wszyscy robotnicy w warszta- 
tach kolejowych wrócili do pracy. 

W Rewlu panuje spokój; w większej części 
tabryk i drukarń podjęli robotnicy pracę. Panuje 
przekonanie, że porządek nie będzie więcej za- 
kłócony. 

W Windawie strajk wyszedł onegdaj od 
robotników przy elewatorach (magazynach) zbo- 
żowych, następnie ogarnął robotników kolei że- 
laznej. Wszystkie sklepy i banki zamknięto. Straj- 
kujący zachownją się spokojnie. Zebrali się na 
rynku i tam przedstawili swe życzenia. Po przy- 
rzeczeniu, że część ich będzie spełniona, robotni- 
cy przy elewatorach wrócili do pracy. Spokoju 
nie zakłócono. 

Jak słychać, Gorkij 


został na wolność 


wypuszczony. Dalej słychać, że Gapon| 


umknął ze szpitala do Finlandyi. 

Wczoraj mało być  zagajone zebranie 
sziachty gubernii petersburskiej. Obiegają dwa 
wnioski. Jeden przez 122 członków podpisany, 
żąda zupełnego zachowania absolutyzmu. Drugi. 
liberalny żąda czynnego zorganizowania politycz- 
nej wołności Rosyi, ku czemu jest reprezentacya 
narodu potrzebna. Niepodobna utrzymywać kraj 
w ciągłej niepewności i wzmagającem się wzbu- 
rzeniu. Byłoby do życzenia, aby car miezwłocz- 
nie wydał w tej sprawie manifest aibo reskrypt 
zasadniczy z oznaczeniem terminu na zebranie 
reprezentacyi, aby Rosya przygotować się mogła. 
Tylko taka wola carska i ustanowienie odpo- 
wiedniej komisyi może kraj uspokoić, 
zaufanie do rządu i wszystkich poddanych na- 
poić wdzięcznością i nadzieją lepszej przy- 
szłości. 

Prasa rosyjska jest wysoce niezadowoloną 
z warunków, na podstawie których Rosya za- 
warła traktat handlowy z rzeszą niemiecką. Ruś 
pisze, że zawarcie takiego traktatu handlowego 
jest klęską ekonomiczną dla całego życia gospo- 
darczego rosyjskiego i że ta klęska została spo- 
wodowana wojną w Azyi wschodniej. Dla rol- 
nictwa rosyjskiego nastaną bardzo ciężkie czasy, 
a rolnik rosyjski będzie miał zbyt mało sposob- 
ności do przystosowania się do tych ciężkich 
warunków, jakie narzuca mu traktat han 
dłowy. 


© e a (d . 
Wojna resyjske-japońska. 

Jak wielkie było zwycięstwo japońskię pod 
Sandepu, dowodzi fakt, że mikado, który tylko w 
bardzo ważnych wypadkach się odzywa, w roz- 
kazie dziennym do armii Oyamy wyraził podzię- 
kowanie wojskom za odniesione w ostatniej 
bitwie zwycięstwo nad przeważającym nieprzyja- 
cielem. Marszałek Oyama w odpowiedzi do ce- 
sarza zaznaczył, że wojska japońskie dzień i noc 
przy silnym mrozie rozpaczliwie walczyły, 

Koeln. Ztg. donosi z Mukdenu, że przednie 
straże rosyjskie zauważyły znaczną koncentracyę 
wojsk japońskich wzdłuż linii kolejowej. Kuro- 
patkin sądzi, że Japończycy przygotowują się do 
akcyi zaczepnej na całej linii. Koeln. Zig. potwier- 
dza, że prawe skrzydło rosyjskie uciekło w panice 
pod naciskiem dzielnego ataku japońskiego. Je- 
nerał Kondratowiez został raniony w piersi, 
a rana jenerała Miszczenki okazuje się isto- 
tnie bardzo niebezpieczną. Według wskazówek, 
zebranych przez podjazdy kozackie, Japończycy 
rozporządzają znaczną ilością kartaczówek, które 
z bardzo wielką szybkością są przesuwane w te 
miejsca, gdzie należy skoncentrować jak najsil- 
szy ogień artyleryi. 

Według wiadomości petersburskich z Muk- 
denu, rana Miszczenki jest bardzo poważna; 
prawdopodobnie będzie musiała mu być ucięta 
jedna noga. Nadto jest Miszczenko ranny w pierś. 
Komendant sztabu dywizyi, puikownik Andre- 
jew, jest ranny ciężko w głowę. Z Czifu dono 
szą nawet, że Kuropatkin został raniony. 

W rejonie między rzeką Hun a miejsco- 
wością Pensihu, Japończycy prawie każdą wieś 
zamienili w silny fort, wskutek czego operacye 
Rosyan będą tam bardzo utrudnione. 

Dzienniki londyńskie posiadają autentyczne 
wiadomości o wielkiej klęsce, jaka spotkała Ro- 
syan nad rzeką Hun; prawe skrzydło rosyjskie 
zostało zupełnie złamane, a linie komunikacyjne 
jenerała Kuropatkina są zagrożone, tak że be- 
dzie zmuszony cofnąć się ku Mukdenowi. 


KE ET 


O rozłamie w obozie moskalofilskim pisze 
Rusłan: „Od kilku już lat rozpadła się partya 
moskalofilska na dwa stronnictwa: jedno t. zw. 
konserwatystów, którzy konserwują konserwa- 
tyzm, służalstwo, bezkontrolną gospodarkę, czo- 
łobitność przed każdym silniejszym i tym podo- 
bne charakterystyczne przymioty kacapskiej Kli- 
ki. Drugie stronnictwo, do którego należy głó- 
wnie młodzież, grupuje się koło dr. Świencickie- 
go i jego organu Żywaja myśl i propaguje mię- 
dzy swoimi członkami kształcenie się w ję- 
zyku rosyjskim, a w politycznych zapatrywa- 
niach jest zbliżone do liberałów rosyjskich. Roz- 
łam ten był widoczny od dłuższego czasu, a 
w ostatnich dniach wybuchnął z niezwykłą siłą. 
Sposobność do tego nastręczył niecny artykuł 
J. Markowa, zamieszczony w Russkiem Słowie 
w obronie despotyzmu rosyjskiego. W odpowie- 
dzi na ten artykuł wystąpił dr. Świencicki z tow. 


| dworu w najwyższym 


,tykanta  konceptowego 
! Kosteckiego ze Lwowa do Stanisławowa. 


dziennikarzy ruskich, a w piśmie nazwał artykuł 
nikczemnym. Także jakby w odpowiedzi na ów 
artykuł prezes tow. „Druh“, Głuszkiewicz, w 
przemowie na onegdajszym koncercie jubileu- 
szowym stanął na stanowisku liberalnem, a wy- 
jaśniwszy tendencye, jakie wybijają się w Rosyi, 
zaznaczył, że każdy człowiek powinien dążyć do 
wolności, a na cześć (Gorkiego, któremu grozi 
szubienica, wzniósł okrzyk: „sława!“ Natych- 
miast po tej przemowie wyszedł konsul 
rosyjski z sali, Na bankiecie, jaki się odbył 
po koncercie, przemówił dr. Swiencicki, nawołując 
stronnictwo moskalofilskie do uczenia się języka 
rosyjskiego, a starszym zarzucał bezczynność i 
lekceważenie tych zasad, na które się oni powo- 
łują. Ze względu na to, że starsi moskalofile u 

ważają dr. Swiencickiego za główny motor tego 
prądu liberalnego w ich obozie, przeto w naj- 
bliższych dniach sawiet „Nar. domu* ma go wy- 
kluczyć z grona urzędników swej biblioteki. W 
ten sposób, jak widać, chcą moskalofile ocalić 
swą sławę konserwatystów i odzyskać ponownie 
łaski konsula rosyjskiogo*. 


Upraszamy o odnowienie przedpłaty, 
gdyż zalegający z jej uiszczeniem dozna- 
ja przerwy w odbieraniu naszego pisma. 


“Xronika. 


Lwów, dnia 3 Imtego 1905. 
Kalendarzyk. 


W sobotę 4 lutego Weroniki P. — Gr. kai. 
Maksyma Jep.— Kal. słow. Witosława. 

Wschód słońca 7:32, zachód 457. 

W niedziele 5 lutego Agaty. — Gr. kat. Kle- 


mentyną M. Kal. słow. Dobrochna. 
Wschód słońca 731, zachód 459. 


Dr. Włodzimierz Kozłowski, prozes sal. 
towarzystwa gospodarczego, powrócił do Lwowa. 


Mianowania. Cesarz zamianował radcami 
trybunale radców wyższego 


sądu krajowego Antoniego Sabatowskiego ze Lwowa 


li Władysława Mónnicha z Krakowa. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prak- 
namiestnictwa Mieczysława 


Dyrekcya poczt przeniosła zarządcę pocztowego 
Adama Bogdaniego z Rozwadowa do Dębicy. 


Kronika lwowska. 


Socyniiści Ilwowsey i młodzież postepowa 
urządziła wczoraj podobną demonstracye na bruku 
lwowskim, jaką urządzili równocześnie krakowscy 
socyaliści na bruku krakowskim (o czem piszemy 


'w rubryce z Krakowa), tylko że we Lwowie nie 


przybrała ona takich wielkicb rozmiarów. 

We [Lwowie w teatrze ludowym urządzono 
w połuduie wiec młodzieży postępowej. Nie wygła- 
szano długich mów, ani nie prowadzono żadnej dy- 


| skusyi, lecz od razu uchwalono rezolucyę, wyraża- 


; carskiej 


wzmocnić ' 


jaca przeświadczenie, że rewolucyjna walka przeciw 
tyranii skończy się zwaleniem tej potęgi 
i zasyłającą rewolucyonistom pozdrowienie. Rezolucye 
te uchwalono w językach polskim, ruskim i żydow- 
skim, potem uchwalono jeszcze dodatkowa  rezolucyę 
przeciw zbrodniom siepaczy carskich. Wreszcie na- 
piętnowano „janowisko Słowa polskiego wobec wy- 
padków warszawskich. 

W chwili, gdy zamykano ten wiec młodzieży 
postępowej, na ulicy przed teatrem ludowym odezwał 
się spiew „Czerwonego sztandaru“. To robotnicy 


; socyalistyczni przyszli posiłkować młodzież postępowa 
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Teraz więc robotnicy i młodzież, rozwinąwszy czer- 
woną chorągiew z napisem: „Niech żyje rewolucya* 
i wzniósłszy tablice z napisami: „Precz z curatem* 
i-„Niech żyje wolna niepodległa republika polska 
i ukraińska“, poszli pochodem, spiewając przytem 
swoje pieśni, ulicą Hetmańska. Tu zastąpiła im 
drogę policya, wzywając do zwinięcia sztandaru 
i usunięcia tablic. Ale demonstranci poszli dalej 
i doszli aż do pomnika Miekiewieza, gdzie przemó- 
wił jeden akademik i potem dopiero demonstranci 
poczęli się rozchodzić. @arstka z nich usiłowała 
przemknąć się pod mieszkanie konsula rosyjskiego, 
ale policya ich nie dopuściła. Aresztowano jednego 
akademika i jednego gimnazyalistę za opór władzy, 
lecz po odebraniu od nich legitymacyj puszczono 
ich na wolność, 


Na posiedzeniu rady miejskiej, które 
odbyło się w środę, p. Józef Neuman postawił wnio- 
sek zniżenia taks od zezwoleń na budowę grobowców 
i pomników na cmentarzach lwowskich, gdyż od 
czasu podwyższenia tych taks budowa pomników 
spadła o trzecią część, Uchwalono potem szereg po- 
mniejszych spraw administracyjnych, a między in- 
nemi powiększyć naukę na kursach handlowych 
w szkole im. król Jadwigi na 24 godzin tygodnio: 
wo, za 60 jednak ustanowiono olbrzymie czesne 80 
kor. i wpisowe 5 kor. O godzinie 9 zabrakło już 
kompletu na sali i posiedzenie musiano zamknąć. 


Z miasta. Powietrze w ostatnich dniach 
ogromnie zmienne, stale panuje tylko wicher, chwi- 
lami bardzo nawet silny. Dzień wczorajszy śmiało 
zaliczyć można do najkrzydszych w tej zimie; od- 
wilź i znaczne podwyższenie temperatury spowodowały 
bowiem tajanie śniegu po ulicach i trotuarach, po 
których też z tego powodu ogromnie truduo było 
przechodzić, równocześnie zaś z nieba, przesłonietego 
czarną, ciężką oponą chmur spadał na przemian 
deszez i Śnieg, Śnieg ciężki, mokry, ogromnie przy- 
kry. Komunikacya tramwaju była też skutkiem tego 
znacznie utrudniona. Jeden z wozów tramwaju kon 
nego ugrzązł koło godz. 7:30 na placu Halickim 
i nie mogąc dojść do stacyi końcowej na pl. Cło- 
wym, wrócił do miasta. Wieczór temperatura nieco 
spadła, powietrze się oziębiło, śnieg przestał padać, 
a miasto przedstawiało bardzo piękny, malowniczy 
obraz. Wszystko bowiem pokryte było grubą war- 
stwa białego, czyściutkiego Śniego. 

Dziś dzień wcale miły, mrozu wprawdzie nie 
ma, temperatura jednak trzyma się w okolicy zera, 
dzięki czemu na ulicach i trotuarach nie ma takiego 
błota jak wczoraj. 


Z karnawału. (Bal kostyumowy Koła lite- 
racko-artystycznego). Książe karnawału rozpoczął 
onegdaj awe rządy, rozpoczął je na wspaniałym balu 
Koła literacko-artystycznego. Bal ten odbył się w 
środę w salach Iwowskiej Filharmonii, udekorowanej 
prześlicznie według pomysłu i pod kierunkiem artysty 
malarza p. Jasieńskieo. Cały amfiteatr zdobiły 
barwne makaty i kilimy, rozwieszone wśród zielo- 
nych festonów sośniny. Moe krzewów i kwiatów, 
poustawianych w rozmaitych punktach olbrzymiej 
sali, zmieniała ją w uroczy ogród. A już prawdzi- 
wem cackiem sztuki dekoracyjnej była prześliczna 
grota stalaktytowa, ustawiona w głębi estrady ; tam, 
wśród zieleni i kwiatów, zajęła swe stanowisko wy- 
borna orkiestra 15 pp. ze swym kapelmistrzem p. 
Konopaskiem. 

O godz. 10 wieczór zarówno amfitetr jak sala 
były pełne. Wśród powodzi mieniących się świateł 
przesuwa się po sali różnobarwny tłum ; na tle czar- 
nych fraków, na tle licznych mundurów harmonijnie 
odbijają jasne, tęczowe barwy toalet damskich. 
Kostyumów jednak nie widać. Ani jednego! Ani na 
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lekarstwo !... (Co się stało?.. pytają prawie 
wszyscy. Czyżby ?... Zagadkę wyjaśniają komitetowi, 
zapowiadając z tajemniczą miną coś wspaniałego, coś 
bajecznego : pochód kostyumowy. Poprzedza go „po- 
lonez dyabelski* J. Chęcińskiego z muzyką Graben- 
Hoffmana, odśpiewany przez lwowski chór akade- 
micki, nazwany „chórem dyabłów*, ponieważ wszyscy 
spiewacy przebrani byli w dyable kaptarki. Pieśń 
milknie. Wnet potem, wśród dźwięków poloneza, na- 
stępuje oczekiwany niecierpliwie pochód kostyumowy. 
Otwiera go grupa malutkich gnomów, za nimi kro- 
czą poważne szeregi mandolinistów, w fantastycznych, 
czarnych pelerynach, z przewieszonemi przez ramię 
mandolinami. Wreszcie wysuwają się kostyumy. 
Liczbą nie imponują — ale jakie wspaniałe, jakie 
niezwykłe |... 


I zgiełk i ścisk — muzyka gra, 
Lśni świateł powódź złota ; 
Wyciąga ku nim, niby ćma, 
Jaskrawość swą -- ochota, 


Go tu kostyumów | Jak tu wre! 
Enfu — do dzieła zatem !*) 
Na komendę wodzireja dra Leopolda Mussiła 
poważne tony peloneza przechodzą w rytm kuszacego 
walczyka. 


Niby zaklęta harfa gdzieś gra. 
Przesłodką impresyą 

Falują meta — marzenia 

Na fali — Ty i ja! 


I płynęły długo niezliczone pary, stubarwnym 
mieniąc się kwiatem. Taki walczyk to prawdziwa 
poezya : 


Rytmem jej -- melodyi kusząca nuta 
A Ty ija — to rym. 


Dobrze po północy rozległo się hasło: do ka- 
dryla! A kadryl to istotnie niezwykły — bo prze- 
platany deklamacyą. Przed każdą figurą występował 
na estradę nasz niezrównany deklamator p. Woleń 
ski i wygłaszał zgrabny czterowiersz pióra Stan. 
Rossowskicgo. Dopiero też w czasie kadryla miożna 
było zrobić przegląd kostyumów i toalet. Zadanie to 
nie łatwe — a jeszcze trudniej podzielić się odnie- 
sionemi wrażeniami i wybrać najpiękniejsze. Próbój- 
my jednak! Więc kostyum mecenasowej Michalew- 
skiej „Bajka leśna“ ; suknia różowa, jedwabna, na 
głowie czapeczka pierrota, na ramionach powłóczysty, 
przejrzysty płaszcz z gazy tiulowej, mieniącej się 
przecudnie barwami tęczy. Pna Maruszewska wystą- 
piła jako „Oma* w prześlicznej, czarnej toalecie, 
z czarnemi skrzydłami, przypiętemi u głowy. Równie 
piękny był kostyum pni Stallbergerowej, łudząco na- 
śladujący barwą i krojem pszezołę. Ogromnie podo- 
bał się kostyum drowej Hermelinowej: winna lato- 
róśl. Niezwykłym w pomyśle i wykonaniu był ko- 
styum p. Przybyłowiczowej — „Przemysł krajowy“. 
Snknia z materyi płóciennej, jaskrawo-czerwowej, ka- 
pelusz ozdobiony pudełeczkami o napisach, reklamu- 
jących najważniejsze gałęzie przemysłu krajowego. 
Oczywista, że materyał użyty był wyłacznie krajo- 
wym. Kilka było strojów wschodnich. I tak p. Ludwi- 
żanka wystąpiła w stroju Turezynki, drowa Gołąbo- 
wa w oryginalnym kcstyumie japońskim, pna Ada- 
mowiezówna w chińskim, pny Kuczabińskie — jedna 
w japońskim, druga w indyjskim. Powszechną zwra- 
cał uwagę pny Balasitsównej kostyum kominiarza. 
Pomysł może być chlubą autora (lub autorki), wy- 
konanie zaś krawczyni, z której rąk wyszedł, A praw- 
dziwie uroczem zjawiskiem był błękitny, jasnowłosy 
„paź królowej Marysienki*, młodziutka Stanisławo: 
wianka, p. Błumentalówna, Wymienić wreszcie nale- 
ży pnę Grodzicką — jako „różę opadająca", pne 
Wyżykowska — „lilię -wodną*, p Sławińską — „tę- 
częś, p Dorożewaką — „pierrot“, p. Czernęcką — 
„czarodziejkę*, p. Korkiewiczówną — „paw*, p. 
Włodzimirską — „owocarkę secesyjna”, pp. Bobrow- 
ską i Kuczabińską — „motyle“, — Z pośród ko- 
styumów męskich wyróżniał się ogromnie natu- 
ralny strój huculski p. Czerwińskiego, wspaniały 
wschodni „Farys*« p Czesnaka, paradny był p. Mar- 
celi Harasimowicz jako Chińczyk, z oryginalnym, 
metrowym warkoczem, ogólnie podobał się też dra 
A. Wereszczyńskiego secesyjny kostyum „Księcia 
karnawału”, krój pomysłu pp. Sadłowskiego i Ryb- 
kowskiego, gors ręcznie malowany przez p. Rybkow- 
skiego. Wybornem pen-dent do kostyumu p. Przyby- 
łowiczowej „Przemysł krajowy“, była „śruba po- 
datkowa*, która reprezentował p. Wawreczka, w 
czapce egzekutora podatkowego, ze „straszną“ śrubą 
w ręku i wykazem wszystkich możliwych podatków 
i dodatków do podatków. 

A już wprost niepodobna dać ehoćby pobieżny 
opis toalet niekostyumowych, takie mnóstwo ich było 
i takie wszystkie piękne. Wyróżniały się między 
niemi: suknia p. Antoniowej Popielowej, koloru jasno- 
poziomkowego, eifiowego, drowej Hofmoklowej różowa, 
przykryta secesyjną, tęczową gaza, p. Motylewskiej 
biała, zdobiona ślicznemi różami, p. Wagnerowej, 
seledyuowa brokatowa, drowej Wasungowej jasna 
niebieska, obszywana srebrem, jenerałowej Kollero- 
wej jasno-różowa, panien Obtułowiczównych białe, 
pny Dabrowskiej jasno-kremowa itd., itd. 

Zabawa była niezwykle ochocza. Po kadrylu, 
do którego stanęło 180 par, tańczono dziarskiego 
mazura, potem kotyliona i lanciera, który skończył 
sie o g. 6-ej rano. 

Wśród obecnych na onegdajszym balu zauwa- 
żyliśmy marszałka kraj. Stanisława hr. Badeniego, 
koienderującego Fiedlera w otoczeniu jeneralicyi, 
wielu artystów itd. 

Piękną pamiątkę dla uczestuiczek zabawy stano- 
wić będą karnety z wiersaowym porządkiem tańców. 

(tr.) 
rano odbyło się 


— Nowi sodalisi. Wczoraj 
w kościele 00. Jezuitów uroczyste przyjęcie dwu 
nowych członków do sodalicyi panów i pięciu do 
sodalicyi młodzieży akademickiej. Po odepiewaniu 
przez chór „Echa“ Veni Creator, przemówił mode- 
rator sodałicyi ks. Wróblewski T. J., wskazując na 
obowiązki każdego obywatela-kutolika, w szezególno- 
ści zaś sodalisa. Następnie nowi członkowie soda- 
licyi złożyli ponowne wyznanie wiary i ślubowali 
wieczną miłość Najśw, Pannie, składając przysięgę 
na ewangelię, poczem ka. celebrans włożył każdemu 
z nich na szyję medalion Niepokalanego Poczęcia i 
przypiął im ryngraf maryański, udzielając na koniec 
błogosławieństwa. Podczas mszy św., odprawionej 
następnie przez ks. moderatora, przystąpili nowi so- 
dalisi do komunii św. 


-—- Nabożeństwo żałobne. Staraniem artystów 
sceny lwowskiej odbyło się dziś rano w kościele 
00. Bernardynów nabożeństwo żałobne za duszę 
zmarłych przedwcześnie artystów śp. Władysława 
Romana i Stefanii Poreckiej. Podczas mszy św., od- 
prawionej przy ozdobionym kwiatami wielkim ołtarzu, 
odspiewał chór teatralny z tow. orkiestry mszę ża- 
łobną, W nabożeństwie wzięli udział artyści sceny 
iwowskiej z dyr. Pawlikowskim, delegaci Tow. 
dziennikarskiego i Koła literackiego, rodzina zmar- 
łych i wiele publiczności. 

+- Tania kuchnia. Staraniem pań, zajmują- 
cych się żywo sprawą ubogiej pracującej ludności, 
odbędzie się 6 bm. o godz. 12 w południe poświę- 
cenie i otwarcie drugiej taniej kuchni przy ul. Ka- 
spra Boczkowskiego 2 (róg ul. Grodeckiej). Zdrowe 
i pożywne obiady po 20 hal. będą wydawane co- 
dzień od g. 12 w gołudnie do 2. Na miejscu będzie 


*) Z wierazowanego porządku tańców, pióra St. 
BRossowskiego. 


można nabyć marki po 20 hal. na obiad. Osobom 
dobroczynnym polecamy także gorąco książeczki po 
2 kor., zawierające 10 kwitków na obiady, które 
nabyć można w Bazarze krajowym i w handłn pa- 
pieru p. Bromilskiego. Zamiast centowych datków, 
które często ubodzy w szynkach zostawiają, czy nie 
lepiej spełnić uczynek miłosierny, dając biednemu 
kwitek na obiad do taniej kuchni. Ta myśl prze- 
wodnia komitetu zakładającego tanią kuchnię zna- 
lazła już oddźwięk w szlachetnem sercu ks. arcy- 
biskupa Teodorowicza, który na ten cel złożył 50 k. 
na ręce p. Kazimierzowej Laskowskiej. Wszelkie 
datki w naturze, jak kortofłe, kapusta, groch, sło- 
nina z wdzięcznością przyjęte będą przez Siostry 
Opatrzności, prowadzące tanią kuchnię. 


> Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę d. 4 bm. doc. uniw. dr. B. Mańkowski: 
O wychowaniu domowem, cz. II. Sala XIV uni- 
wersytetu, II p. św. Mikołaja 4. Początek o go- 
dzinie 7:80. 

= Tow. pomocy ziemian. Rada nadzorcza 
„Tow. pomocy ziemian“ wybrała na posiedzeniu 
1 bm. dyrekcyę, do której powołano: Dyr. tow. kred. 
ziem. posła Jana Viviena, jako przewodniczącego dy- 
rekcyi, szefa filii wzaj. kredytu Bolesława Lewickie- 
go i adw. dr. Stanisł. Dobieckiego, jako dyrektorów 
a właściciela dóbr Adama Obertyńskiego i adw. dr. 
Augusta Łozińskiego, jako zastępców dyrektorów. 
Delegowano do dyrekeyi prezesa tow. kred. ziem. po” 
sła dr. Wład. Kraińskiego, jako przedstawiciela 
rady tow. kred. ziem. Wybór odbył się jednogło- 
śnie przy współudziale rejenta p. Wład. Zawadz- 
kiego. 

-- Tow. Pedagogiczne. Zjazd tow. pedago- 
gicznego obradował w środę popołudniu w dalszym 
ciągu nad sprawą stanowiska wobec uchwał sejmo- 
wych w r. 1904. Po dłuższej dyskusyi uchwalono 
wnioski dyr. Soleskiego, stanowiące dyrektywę dla 
komisyi, która ma opracować memoryał do tronu. 
Po przyjściu sprawozdania z czynności zarządu gł, 
oraz uchwaleniu budżetu, wybrano wiceprezesem tow. 
w miejsce prof. Szafrana dra Głąbińskiego. Zjazd 
zakończył się referatem p  Wasunga w  kwesuvi, 
jakie stanowisko ma zająć tow. pedag. wobec tow. 
zreformowania wychowania i nauczania, oraz zała- 
twieniem kilku drobnych spraw administracyjnych. 


— Gal. tow. muzyczne na swem dorocznem 
walnem zgromadzeniu udzieliło wydziałowi absolu- 
toryum, wybrało do wydziału pp. dr. J. Dembow- 
skiego, dr. Z. Kulczyckiego, dr. A. Majewskiego i 
Steinbergera a do komisyi rewizyjnej ponownie pp. 
W. Grubrynowicza, J. Bardasza i A. Wernera, a 
wreszcie poleciło wydziałowi, aby na walnen. zgro- 
madzeniu, ad hoe zwołać się mającem, przedłożył 
projekt całkowitego lub częściowego zabudowania 
gruntu przy ul. Chorążezyzny, będącego własnością 
towarzystwa. 


+  Podrożenie obuwia Z powodu podwyższe- 
nia płac robotników szewskich i podrożenia wszel- 
kich gatunków skór, fabrykanci obuwia maszynowego 
uchwalili podnieść ceny obuwia o 10 pre. 


-— Brutalny napad. Na redaktora Słowa 
polskiego p. Wasilewskiego, gdy wychodził z domu 
o 9 rano, napadło sześciu techników i czynnie go 
znieważyło. Napad ten urządzili technicy z odłamu 
postępowego (socyaliści) a miał on być zemstą za 
stanowisko Słowa poł. wobec wypadków warszaw- 
skich. Po tym brutalnym czynie uciekli, lecz jedne- 
go z nich przechodnie zatrzymali i odprowadzili ua 
policyę. Aresztowany nazywa się Władysław Wto- 
darczyk i jest słuchaczem politechniki. 

-—- Z izby sądowej. (Morderstwo). We wsi 
Karowie pow. rawskiego gospodarował na gruncie 
14-norgowym  włościanin Adryan Czerniak, ua je- 
dnej połowie jako właściciel, na drugiej zaś jako 
dzierżawca, właścicielem bowiem tej drugiej połowy 
był młodszy małoletni brat Adryana, Ilko. Chcąc 
rządy nad całym gruntem zatrzymać jak najdłużej, 
postarał się Adryan o to, że sąd przedłużył kura- 
tele opiekuńczą nad Ilk.em, mimo iż ten ukończył 
już lat 24. Ilko jednak chciał objąć swój grunt w 
posiadanie, począł więc robić kroki celem uzyskania 
pełnoletności, równocześnie zaś postanowił się ożenić 
z Paraszką Biszkówną Opiekunem tej dziewezyny 
był włościanin Julian Waciura, on też pomagał na- 
rzeczonym do osiągnięcia ich celów. Stąd zapałał 
Adryan Czerniak namiętną nienawiścią ku Waciu- 
rze, niejednokrotnie odgrażał się przeciw niemu, gło- 
sząc publicznie nawet, że go przy pierwszej lepszej 
sposobności zabije. W pierwszych dniach listopada 
z. r. popełniono w domu Czerniaka kradzież, a 0 
popełnienie tej kradzieży podejszywał Czerniak swego 
brata, który wówczas mieszkał u Waciurów. Chcąc 
odzyskać swoje rzeczy, udał się Czerniak ku do- 
mostwu Waciury, tam wywołał awanturę, między 
niw a Waciurą przyszło do sprzeczki, podczas której 
Adryan Czerniak ugodził Waciurę siekierą w czaszkę 
tak silnie, iż Waciura w dwa dui potem umarł. 
Uwięziony, do winy nie chciał się przyzuać, Świadko= 
wie jednak przesłuchani zeznawali obciążująco, wobec 
czego prokuratorya oskarżyła go o zbrodnię morder- 
stwa i dziś toczy się przeciw niemu rozprawa przed 
sądem przysięgłych. — Rozprawę prowadzi radca 
Charak, osk. prok. Niewiadomski, broni adw. dr. 
Dwernicki. — Wyrok zapadnie wieczorem. 


-+ Zamach samobójczy. Szansonistka M. W., 
wracając wczoraj w nocy w towarzystwie oficerów 
do domu, strzeliła do siebie na ulicy z rewolweru, 
prawdopodobnie pod wpływem alkoholu. Skaleczyłu 
się tylko lekko. 

<=  Wypuszózony na wolność. Onegdaj wy- 

puszczono na wolność Jana Ditka, aresztowanego 
pod zarzutem zabójstwa narzeczonej swej, Franciszki 
Michałowskiej, o czem donosiliśmy. Śledziwo sądowe 
wykazało, że Michałowska umarła naturalną śmier= 
cią, Uwolnieno również Ditka od zarzutu wyłudze= 
nia pieniędzy. 
Reduta dziennikarska zapowiada się do- 
skonale. Zgłoszono już całe grupy masek, wśród 
których przeważać będą Japończycy i Japonki. Lo- 
terya fantowa zaopatrzoną została w 600 prze- 
pysznych fantów. Wygrać można rzeczy zbytku, 
srebrne i złote, kilkadziesiąt butelek szampana, becze 
kę piwa, wiele prawdziwych cacek z zakresu galan- 
teryi, porcelanę ozdobną, bronzy i t. p. Bilety sprze- 
daje kasa Filharmonii: loże parterowe i mezaninowe 
po 20 kor., I. piętra 12 kor., II. piętra 8 koron. 
Sala Filharmonii wypełni się jutro po brzegi. 


Kronika krajowa. 


Sp. August hr. Komorowski. (Wspomnie- 
nie pośmiertne.) D. 25 zm. zmarł w dobrach swoich 
Podbirze, na Litwie w gubernii kowieńskiej, August 
hr. Komorowski w 88 r. ż. Głowa całego rodu Ko- 
morowskicb, kochany i czezory w dalekiej eałej oko 
licy kraju, znakomity agronom, wielkich zdołuości 
umysłowych, ogólny serdeczny żal po sobie pozosta- 
wił, gdyż zachowując do ostatniej chwili. pomimo 
tak podeszłego wieku, dziwną przytomność i świe- 
żość umysłu, uważany był za seniora obywateli okoe 
licznych, którzy rady jego we wszelkich okoliczno= 
ściach zasięgali. Ożeniony z baronówną Holsting- 
hausen-Holsten, jedynym rodem z Kurlandzkich ba- 
ronów, katolickim i połączonym z polskimi rodami, 
prędko stracił ukochaną małżonkę, która mu pięcioro 
dzieci pozostawiła, gdy najmłodsze zaledwie parę 
tygodni miało, Od tej ehwili śp. August poświęcił 
się wychowaniu dzieci, kształcąc ich umysł i serce, 
a z najczułszą troskliwością zastępując im najlepszą 
matkę. Bóg pobłogosławił tej pracy, bo wychoway 
wszystkie tak, że może być słusznie dumny £ rezuj_ 


-A | | PSE 


tatu swych starań i będzie mógł teraz stanąć przed 
Bogiem i powiedzieć: Dałeś mi je Panie, strzegłem 
ich i żadne nie zginęło, ale wyrosły na chwałe Twoją 
i pożytek kraju. Najstarsza z córek Marya jest żoną 
hr. Piotra Komorowskiego, ordynata na Kurmen, ie- 
den z synów Stefan ożeniony z hr. Jadwigą Komo- 
rowską, przeniósł się do Galicyi w Samborskiem, 
gazie mieszka w majątku swym Siekierczyce ; drugi, 
Czesław, pozostajacy w majątku rodzinnym na Litwie, 
ożeniony z hr. Maryą Mielżyńską, dwóch synów nie 
żonatych Śp. August wypełnił dobrze wszystkie 
swoje obowiązki ; daj nam Boże dużo takich. Cześć 
Jego pamięci! 


Wykrycie malwersacyi. Ze Stanisławowa 
donoszą, że w tamtejszym urzędzie podatkowym wy- 
kryto malwersacye z pensyami wdowiemi. Dopuszczał 
się ich jeden ze starszych urzędników manipulacyj- 
nych likwidatury, pobierając od kilku miesięcy za 
kwitami przez się wystawionymi pensye dla wdów, 
dawno już nieżyjących. Ile wynosi suma pobranych 
pensyj, niewiadomo dokładnie, na razie stwierdzono 
około tysiąc koron. Winny urzędnik został zawie- 
szony w urzędowaniu. Szkoda została podobno przez 
rodzinę urzędnika pokrytą. 

Ucieczka pe kiasyfikacyi. Na dworcu kole- 
wym w Krakowie zauważono onegdaj dwóch chłop- 
ców w mundurkach uczniów szkół średnich z ill, 
klasy. Chłopcy błakali się widocznie głodni i zzięb- 
nięci, dopytując się w jaki najlepszy sposób bez pie- 
niędzy mogliby się dostać do Wiednia, a stamtąd w 
charakterze ochotników na wojnę do obozu japoń- 
skiego. Ochotnikami wojennymi zajęła się policya i 
dowiedziała się, że uczęszczali do gimnazyum w Dę- 
bicy, lecz uciekli stamtad i puścili się w świat z 
rozpaczy po otrzymaniu złych not w świadectwach i 
z obawy przed karą rodzicielską. Chłopców zatrzy- 
mano, wyperswadowano :m nieopatrzny krok, poży- 
wiono głodnych i nte mających żadnych funduszów 
i zawiadomiono rodziców, aby przyjechali po swoich 
chłopaków. 

Wypadek kolejowy. Z dayrekcyi kolei pań- 
stwowych donoszą: Dnia 2 bm. wykolejła się po- 
między stacyami Kozice-Jamelna, linii Lwów-Janów 
maszyna, wóz siużbowy, trzy wozy osobowe i dwa 
wozy towarowe pociągu mięszanego. Powodem wy- 
padku było zamarznięcie wody roztopnej, nagroma- 


dzonej na torze, leżącym na gościńcu, Z jadą- 
cych tym pociągiem podróżnych nikt nie doznał o- 
brażeń. 


Zmiana własności. Dobra Choronów, Chlew- 
czany i Brückenthal w pow. rawskim, obszaru około 
5.100 morgów. nabyli od p. Kuhnels państwo Le- 
wandowscy, właściciele Bełzca za 1,650.000 k. 

W Czernioweach socyaliści także demonstro - 
wali z powodu wypadków petersburskich i warszaw- 
skich. Urządzili w sali ratuszowej (1) zgromadzenie 
u porządkiem dziennym: FRewolueya w Rosyi, na 
którem przyjęto rezolncyę, wzywającą do składek na 
rzecz ofiar petersburskieh. Po zgromadzeniu, demon- 
stranci poszli w pochodzie przez miasto i chcieli się 
dostać przed mieszkanie konsula rosyjskiego, aby 
tam urządzić manifestacyę, lecz policya ich rozpę- 
dziła. 


IKronika powszechna, 


$ Dałsze demonstracyc antyrosyjskie we 
Włoszech. Z Rzymu piszą nam: W ciągn dni o- 
statnich odbyły się we Włoszech ponowne demon- 
stracye przeciw rządowi rosyjskiemu. W Wero- 
nie odbyło się zgromadzenie, zwołane przez „Co- 
mizio pro Russia libera“, na którem przemawiał so- 
cyalista Moscazzi. W Forli przemawiał  deput. 
Gaudenzi; w Anconie mówili socyaliści, repu- 
blikanie i anarchiści. W Pawii przemawiali 
da ludu: Senator Vidari, dep. Rampoldi, ks, Vidari 
i prot. Friso, Benini i Naldi. W Turynie od- 
był sie pochód demonstracyjny przy interwencyi woj- 
ska. Do 3000 osób przemawiali z balkonów socya- 
liści. Fodobne zgromadzenia odbyły się w Genui, 
Florenecyi, Bari, Neapolu i Li- 
vorno. Wszędzie konsulaty rosyjskie były silnie 
strzeżone przez wojsko. 

Najsilniej uwydatniały się denionstracye w 
Rzymie, gdzie było wielu rannych (między ni- 
mi 2 komisarze policyi i 10 połicyantów), oraz do- 
konano 70 aresztowan. W niedzielę cały garnizon 
rzymski przestrzegał porządku na placach i ulicach 
stolicy, Demonstranci gromadzili słę równocześnie w 
różnych dzielnicach miastach i dążyli to do ambasa- 
dy rosyjskiej, to do legacyi rosyjskiej przy Stolicy 
św., to znów do konsulatu. Policya i wojsko nie do- 
puściły jednak tłumów do wspomnianych gmachów, 
Wielotysięczne rzesze zalegały Piazza del Popolo 
(skąd droga do centrum miasta). Przy obelisku sta- 
nął słuszny mężczyzna, o długiej brodzie i przema- 
wiał po francusku. Przedstawił go zebranym Luigi 
Mongini, mówiac, że jestto zbiegły z Rosyi pubłi- 
cysta Aleksander Amfitieatrow (znany pod 
pseudonimem „Old (rentleman*). Mowę swa zakoń- 
czył Amfitieatrow po włosku, słowy; Ringragio (dzię- 
kuję) il popolo di Roma in nome del partito libe- 
rale russo di questa eloquente dimonstrazione di 
solidarieta. Po tych słowach wznoszono gromkie o- 
krzyki przeciw carowi i biurokracyi rosyjskiej, Na 
czele pochodu na Corso Umberto kroczyło kilku stu- 
dentów Rosyan. Na Piazza Colonua demonstrantów 
rozpędzało wojsko z dobytymi pałaszumi. Areszto- 
wani tam zostali dziennikarze: Ravisini (Iżałża del 
Popolo), Scapairo (Stampa) i Piva (Avanti). Wal- 
ki staczano na Piazza Sciarra, P. di Campidoglio 
(na Kapitolu), Venezia i Ara Coeli, Największy 
zgiełk był przy prefekturze policyi, gdzie wołano: 
abbasso lo sar! Ambasady rosyjskiej (w dawnej 
willi markiza Rudiniego) strzegła artylerya. Dopiero 
późnym wieczorem Rzym przybrał zwykłą fizyo- 
gnomię. 

$ Żamach na poliemaejstra w Odesie. We 
wtorek o 10 rano jak donosi petersburska agencya 
telegraficzna w śródmieściu wykonano zamach na 
poliemajstra Głołowina. Gdy powóz jego zajechał na 
plac przed policya, padł strzał i kula ugodziła po- 
liemajstra w prawą łopatkę. Rana nie jest niebez- 
pieczną. Kuli nie wyjęto. Sprawce zamachu schwy- 
tano. Nazywa się Abraham Szpilman. 

$ Jak kradną rosyjscy cezynowniey. Do 
Głosu Narodu donoszą z Noworadóomska: 
Specyalna komisya, która tu przyjechała z ramienia 
jen. gubernatora dla zbadania zapasów żywności i 
mundurów w magazynie wojskowym, znalazła maga- 
zyn prawie pusty. Naczelnika nie można było w 
miescie odnaleść. Okazało się, że podmówił on 
dwóch żołnierzy do podpalenia magazynu. W dniu, 
w którym miało nastąpić podpalenie, żołnierzy onych 
znaleziono pijanych w szynku. Jeden z nich wyga- 
dał się z zamiarem podpalenia i tem właśnie skło- 
nit zawiadowcę magazynu do wczesnej ucieczki. Żoł- 
nierzy tych aresztowano. 

§ 25 żon. W Nowym Jorku uwięziono nieja- 
kiego Jana Hocha, poddanego austryackiega, który, 
jak stwierdzono. poślubił 25 kobiet i wyłudziwszy 
ich vszczędności, pozostawiał je ua pastwę losu. 
Z tych 25 żon 9 wkrótce po zamążpójściu umarło. 
Przypuszczają, że śmierć ich nie hyła naturalna i że 
pomordował je Hoch. 


Zmarli. 
Tadeusz Madeyski właściciel dóbr, długole- 
wmi członek rohatyńskiej rady powiatowej, umarł w 
Zukopanem, przeżywszy lat 65. 
Adolf Medveczky, poczimistrz i długoletni 
burmistrz Niżankowie, umarł tamże dnia 2 L. m., 
przeżywązy lat 86. 
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Z całego świata. 


Petersburg 3 lutego. Most „Fontanka“ za- 
walił sie w chwili, gdy po nim przejeżdżał oddział 
dragonów. Trzydziestu z nich wraz z końmi spadło 
z mostu. Również spadło kilka dorożek i wozów 
ciężarowych. 

Paryż 3 lutego. Ponieważ wielu robotników 
zakładu elektrycznego zastrajkowało, przedsięwzięto 
ubiegłej noey środki ostrożności celem zapobieżenia, 
aby nie przecięto przewodów elektrycznyeli. Czynią 
takie przygotowania, aby w danym razie mieć przy- 
gotowane oświetlenie miasta gazem. 

Batum 3 lutego. W fabryce Wuito Liberidis 
zaprzestano pracy. Transport towarów na kolei ustał, 
Wskutek niewyładowywania okrętów obawiają się 
poważnych trudności między kapitananu ich a agen- 
tami okrętowymi. Straty są wielkie. 


Z KRAKOWA 
(Telefonem i pocztą.) 

— Na śŚrodowem posiedzeniu krakowskiej rady 
miejskiej urządził p. Daszyński podobną demonstra- 
cyę i z tych samych powodów, jaką urządził p. Hu- 
dec we wtorek w lwowskiej radzie miejskiej. P. Da- 
szyński zabrawszy głos tak samo fałszywie, jak p. 
Hudec przedstawił wypadki warszawskie i tak samo 
starał się im nadać barwę rewolucyi narodowej; mó- 
wił, że w Warszawie lud walczy o najświętsze pra- 
wa narodowe polskie i społeczne, a potem  najcy- 
niczniej stałszował sprawę lwowskiej rezolucyi p. 
Hudeca i twierdził, że rada przyjęła ją oklaskami, 
podczas gdy rezolucyę tę przyjęła tylko galerya o- 
kłaskami i kiłku radnych, którzy nie umieli się 
w niej zoryentować. rada zaś wcale rezolucyi tej na- 
wet pod dyskusyę nie brała. P. Daszyński postawił 
więc wniosek nagły o wyrażenie oburzenia z powo- 
du rzezi bezbronnego ludu a podziwu i współczucia 
dla walczących o prawa ludu i narodu. Obojętnym 
w takiej chwili może pozostać tylko trup odcięty od 
życia i świata. Przemowę p. Daszyńskiego przyjęła 
oklaskami galerya i kiłku radnych. Prezydent dr. 
Leo oświadczył, że wniosek pos. Daszyńskiego prze- 
chodzi zakres działania rady, nie może ge przeto 
poddać pod głosowanie ani dopuścić do jakiejkol- 
wiek nad nim dyskusyi. Poseł Roiter, dostatecznie 
znany z rozmaitych wystąpień, oświadczył, że wnio- 
sek p. Daszyńskiego jest uzasadniony. Dr. Frühling 
zawołał „Na pohybel caryzmowi*. Galerya poczęła 
demonstrować, a wśród hałasów słychać było krzyki 
„Niech żyje jenerał gubernator Leo, stańczyki to ho- 
łota, a demokraci tyle warci, co stańczycy*. Z gale- 
ryi rzueono na salę masę kartek, zapraszających na 
zgromadzenie partyi socyalno-demokratycznej. Prezy- 
dent kazał opróżnić galeryę, obsadzoną przez sotya- 
listów; rozeszli się oni dopiero pod naciskiem wo- 
źnych, spiewając swój Czerwony sztandar. 

— Żainicyonowaną przez p. Daszyńskiego na 
środowem posiedzeniu krakowskiej rady miejskiej 
demonstracyę socyalistyczną, prowadzili socyaliści 
krakowscy wczorajszego czwartku. Zwołali na 10 
rano do ujeżdżalni Targowskiego zgromadzenie lu- 
dowe z porządkiem dziennym: Dyskusya o najbliż- 
szych zadaniach polskiego ruchu rebotnieczego w do- 
bie obecnej. Przemawiałi znani przywódcy  socyali- 
stów, Misiołek, Englisch i Daszyński, który postawił 
rezolucye, aby wyrazić radość z powodu klęsk cara- 
tu i wyrazić sympatyę wszystkim  rewolucyonistom. 
Narodowy demokrata D. Śliwieki przestrzegał przed 
„przedwczesnym wybuchem rewolucyi, gdyż cały na- 
ród do walki nie jest jeszcze przygotowany“, potem 
mówili jeszcze Haecker i Horowitz i wreszcie mimo 
zakazu reprezentanta policyi, uchwalili zgromadzeni 
rezolucyę p. Daszyńskiego. 

Wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru *, ruszyli 
teraz uczestnicy zgromadzenia ulicą Kajską, Karme- 
licką ku ulicy Szewskiej, chcąc dostać się do śród- 
mieścia, do rynku. Ułica Szewska zamknięta była 
kordonem policyi. Tłum przerwał kordon i wszedł 
w ulicyę Szewską. Już na tej ulicy rozpoczęły się 
starcia pochodu z policyantami. Po wejściu w Ry- 
nek demonstranci zebrali się koło pomnika Mickie- 
wieza, Śpiewając „Czerwony sztandar“. Napływały 
co raz liczniejsze masy. Podczas śpiewu „Czerwone- 
go sztandaru“, parę osób wyszło na balkon w Su- 
kiennicach, należący do Muzeum Narodowego i stąd 
wywiesiło czewoną chorągiew. Jeden z socyalistów 
podniósł do góry na dużym arkuszu papieru nary- 
sowany portret cara Mikołuja z napisem: „Krwiożer- 
czy car Mikołaj* i rozpoczęto przygotowania do spa- 
lenia portretu, nasyconego w tym celu naftą. Poli- 
cya spostrzegłszy to, usiłowała odebrać portret. So- 
cyaliści bronili portretu i zaczęli zbliżających się po- 
licyantów bić laskami, rzucać na nich kamieniami, 
przyczem zraniono jednego urzędnika policyjnego i 
kilku żołnierzy policyjnych, z których jeden odniósł 
rany od uderzenia bokserem. Wówczas grupa poli- 
cyantów dobyła szabel celem odparcia napastujących, 
przyczem kilkqnastu demonstrantów zraniono. Tłum 
cofnał się ku Sukienuicom, tutaj naparł na stojacą 
spokojnie masę widzów, a ci, nie mające gdzie uciec, 
zamierzali się schronić do otwartej cukierni Rehma- 
na i Hendricha. W popłochu wybito wszystkie szy- 
by i okna cukierni. Wśród zgiełku publiczność opu- 
ściła miejsce przed Sukiennicami. Wkrótce nadjechał 
wóz pogotowia ratunkowego, by opatrzyć pokaleczo- 
nych. Za chwilę p. Daszyński stanął na stopniach 
pomnika, przemawiał dłuższą chwilę i wzniósł 
okrzyk na cześć rewolucyi. Policya rozpraszała na- 
stępnie publiczność. Większa część zgromadzonych 
udała sie jeszcze przed redakcyę Naprzodu. Tu od- 
śpiewano „Czerwony sztandar“, Z otwartego okna 
redakcyi wezwał redaktor Haecker zgromadzonych do 
rożejścia się, oświadczając, że domonstracya już skoń- 


czona. Zgromadzeni rozeszii się teraz bez dalszych 
awantur. 

Po wczorajszych demonstracyach — jak dziś 
w południe telegrafują — zgłosiło się na pogotowie 


towarzystwa ratunkowego, celem oputrunku 14 osób 
skaleczonych szablami, do szpitala św. Łazarza 2 
osoby, a jeszcze kilka do szpitala żydowskiego i na 
klinikę chirurgiczną. Wszyscy po otrzymaniu opa- 
trunku udali sie do domu. Były w tem skaleczenia 
w ramie, w ręce, jedno w czoło; w dwóch wypa- 
dkach rany cięte na ramieniu i plecach mają głębo- 
kość 2—3 centymetrów. W żadnym wypadku nie 


było przecięcia głównych arteryj. Z pomiędzy  żoł- 
nierzy policyjnych sześciu jest lekko rannych, a o- 
prócz nich jeszcze 10 poturbowanych laskami lub 


kawałkami drzewa, na których umocowany był por- 
tret cara. Portret ten policya na miejscu demon- 
strantom odebrała. Jednego inspektora policyi podczas 
bójki przewrócono na ziemię i podeptano, wskutek 
czego odniósł poważniejsze wewnętrzne obrażenia. 
Kilku ajentów pobito. Nikogo nie aresztowano. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Czas otrzymał wiadomość, że nomina- 
cya jenerała F'ułłona na jenerał-gubernatora war- 
szawskiego jest faktem dokonanym. Termin je- 
dnak, w którym jenerał-gubernator obejmie rzą- 
dy, nie jest dotąd ustanowiony. Jen. Fułłon był 
przez lat kilka, zanim powołany został do Fe- 
tersburga, pomocnikiem warszawskiego generał- 
gubernatora do spraw policyjnych i na tem sta- 
nowisku zjednał sobie swą bezstronnością i u- 
przejmością powszechne uznanie. 
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Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie środowe. 


Wiedeń 3 lutego. W ciągu dalszym śro- 
dowego posiedzenia izby posłów po załatwieniu 


mo e atrz ; A ; 
przedłożenia zapo OWERNIA | Łodzi z 31 stycznia w nocy: „Nastrój mas pod- 


lega gwałtownym zmianom. Wojsko bije bez ża- 
dnego powodu, rozpędza i t. d. Słyszałem rozmo- 
wę oficerów, 
chcą jak najprędzej użyć broni. Ulicami przecią- 
gają całe pułki ze śpiewami. Obecnie jest w Ło- 
dzi pościąganego ze wszystkich stron 8000 woj- 
ska. 
| me oddziałami. 


dzisiejszy list z Wiednia na pierwszej stronie) 
przystąpiono do dyskusyi nad szeregiem wnio- 
sków na temat nietykalności 
selskiej. 

Między innymi uchwalono wydać p. Da- 
nielaka za obrazę honoru i za przekroczenie 
bezpieczeństwa publicznego. Następnie p. Slama 
przedłożył 4 referaty o wydanie p. Breitera 
za obrazę honoru i o współwinę w oszustwie. 
P. Breiter oświadczył, źe zwlekano z załatwie- 


| beenie 
| Z 


ROT 


niem tej sprawy wbrew jego domagañiom się, | 


a na życzenie Koła polskiego i p. Eug. Abraha- 
mowicza. P. Jabłoński stwierdził, że nikt z Koła 
polskiego nie zajmował się tą sprawą, a referent 
p. Slama (młodoczech) oświadczył, że zarzut (co 
do p. Eug. Abrahamowicza jest niesprawiedliwy, 
a sprawa ta nie przyszła pod obrady jedynie 
z powodu obstrukcyi w izbie. Następnie wszy- 
stkie wnioski co do wydania p. Breitera uchwa- 
lono. Dalej odmówiono wydania p. Daszyn 
skiego z powodu gwałtu publicznego, nato- 
miast wydano pos. Bombę z tego samego 
powodu. 

Izba przeszła do pierwszego czy- 
taniakontyngentu rekrutów. Pre- 
zydent odczytał mowców zapisanych do głosu, 
poczem obrady przerwano. 

Posiedzenie następne w poniedziałek 
o 2 po południu. 


Dymisya Tiszy. 

Wiedeń 3 lutego. Hr. Tisza był dziś o g. 
10 na audyencyi u cesarza i wręczył pisemnie 
dymisyvę całego gabinetu. Popołu- 
dniu Tisza wraca do Budapesztu. 

Budapeszt 3 lutego. Węg. B. koresp. do- 
nosi z Wiednia: Hr. Juliusz Andrassv był dziś 
o godz. l popoł. u cesarza na osobnem poslu- 
chaniu. które trwało półtora godziny. Andrassy 
wyłuszczył swe zapatrywanie na polityczne poło- 
żenie i na podstawie tych wywodów otrzymał 
polecenie porozumienia się z węgierskimi mężami 
sianu i zdania cesarzowi za kilka dni sprawy. 
Formalnie nie otrzymał Andrassy misyi utwo 
rzenia gabinetu. Nie jest wykluczone że inni mę- 
Żowie stanu będą do cesarza powołani. Co się 
tyczy dyspozycyj o wyjeździe cesarza do Pesztu, 
nie wydano dotychczas wcale dvspozycyi. An- 
drassy konferował następnie z Gołuchowskim i 
odwiedził Tiszę. Wieczór wraca do Budapesztu. 


Wielki strajk górników. 

Bytom 3 lutego. Górnicy w obwodzie 
przemysłowym Górnego Ślązka przygo- 
towują str a jk, aby przyjść w pomoc strajku- 
jącym w Westfalii przez uniemożliwienie wywozu 
węgla z Górnego Ślązka. Strajk na Górnym 
Ślązku nie może mieć jednak żadnego powodze- 
nia. Właściciele górnoślązkich kopalń potrafią 
przetrzymać i najdłuższy strajk. 

Bytomski związek robotniczy postawił już 
pracodawcom swoje żądania, między temi : ośmio- 
godzinna szychta, pewne podwyższenie zarobków 
i lepsze traktowąnie przez urzędników. 

Dziś rozpocząć się miały układy między re- 
prezentantami robotników a pracodawców. 'Tym- 
czasem wbrew woli organizacyi robotniczej strajk 
wybuchł już w kilku miejscach. Najpierw zastraj- 
kowali robotnicy w Porębie w fiskalnej kopalm 
królowej Ludwiki (Zabrze-Zaborze). 


Komisya huliska. 


Paryż 3 lutego. Komisya hullska ukoń- 
czyła przesłuchiwanie świadków. Dziś rano od- 
było się tajne posiedzenie, na następnem publi- 
cznem  przedłożą zastępcy Anglii z Kosyvi swe 
końcowe wnioski. 


Znowu bomba w Paryżu 
Paryż 3 lutego. Dziś w nocy na bulwarze 
St. Germain znaleziono bombę, napełnioną ziemią. 


W rzenie 
w państwie rosyjskiem. 


Z Królestwa polskiego. 

Słowo polskie przynosi w liście z Warsza- 
wy następujące szczegóły: Znany archeolog i 
uczony, Zygmunt (iloger, wychodzi ze swego 
domu; w bramie stoi gromadka ludzi, która się 
naraz rozstępuje, z ulicy pada salwa, która o 
krok ud Glogera zabija jakiegoś pana w bobro- 
wem futrze i szewca, kule rozsypują się po po 
dworzu i oficynach. — Student Dzierzbieki idzie 
z towarzyszem ulicą Sienną, nagle z za rogu 
wysuwa się oddział wojska i daje salwę wzdłuż 
ulicy, na której żadnego zbiegowiska nie było. 
Dzierzbicki pada zabity na miejscu, kolega jego 
zdążył schować się za frarmugę bramy. — Orszak 
ślubny wraca piechotą (dorożek niema) od Ka- 
noniczek przez Trębacką, gdzie zrabowano wła- 
śnie dwa magazyny broni. Wojsko, widząc gro- 
madkę ludzi, rzuca się z pałaszami na nią: je- 
dnerau panu odcięto rękę, 
re, jedną z pań stratowano 
żeber, inni również ucierpieli. 

W orszaku był oficer, ale wołania jego 
żadnego nie odniosły skutku. — Adwokat Dzie- 
wulski zaskoczony szarżą, schował się we fra- 


i złamano jej kilka 


pannie młodej 3 pal- , 


| 


mugę bramy zamkniętej z polecenia policy!: je- ` 


den huzar chciał go przebić sztychem. ale p. D. 
udało się ciosu uniknąć, druvi 
piersi, ale rozciął tylko ubranie. 


(Telegr. Gaz. Nar.) 

Warszawa 3 lutego. Dzień wczvrajszy 
minął spokojnie. 

Wiedeń 3 lutego. N. Fr. Presse przynosi 
z Warszawy depeszę, że gazety warszawskie u- 
każą się dziś wieczorem. 

Częstochowa 3 lutego. Wybuchł tu strajk 
powszechny. Wszystkie sklepy pozamykane. Bo- 
gatsi żydzi wyjeżdżają ‘pospiesznie. 

Kalisz 3 lutego. Panuje tu strajk 
powszechny. Sklepy są zamknięte, w teatrach nie 
grają. Uczniowie instytutu filologicznego i studenci 
gimnazvum przestali chodzić na wykłady. 

Sosnowiec 3 lutego Nad ranem d. 1 bm. 
rozpoczął się tutaj 
bryki Dittner i Ganzer, gdzie się strajk zaczął, 
udali się do wszystkich innych fabryk, warszta- 


płatnął go przez , 


strajk. Strajkujący z fa- ` 


tów i szybów i spowodowali zaprzestanie pracy. ` 


Tyłko w piekarniach pracują dotąd. Dotychczas 
20000 
kłócono. 


noszą z Sosnowca: Pociągi odchodzące do 
Prus są prawie próżne, gdyż za legalnie nawet 


robotników strajkuje. Spokoju nie za- ' 


Kraków 3 lutego. Do Głosy Narodu do- | 


wystawionymi pół-paskami 


podróżnych. 
„Pabianie: 


nie przepuszczają 0- 


Tutejsi robotnicy obili 


, przysłanych z Łodzi komitetowych strajku i od- 
| mówili stanowczo swego współudziału. 


ZZŻyrardowa: W tutejszych fabrykach 


| mimo, iż między robotników ro«"+ucono w kilku 
tysiącach egzemplarzy odezwę, 
strajku, panuje spokój. 


nawołującą do 
Kraków 3 lutego. Do Naprzodu donoszą z 
że 


z której łatwo wywnioskować, 


Rozstawiono je po całem mieście większy- 
W niektórych gorętszych momen- 


tach lokują się na placach i żywią się z kuchni 


polowych. Na ruszających kozaków sypały się z 


okien pociski, lano gorącą wodę. Jednego chłopca 


potratowały konie kozackie na śmierć. Koło 
rynku Gajera wywiązała się poważniejsza bójka 
z patrolami; robotnicy strzelali, z obu stron są 
ranni. Na Tofendorfie zabito rewirowego. W wie- 
lu miejscach biją policyę. 


W sobotę, w niełzielę i poniedziałek roz- 
dano publicznie odezwy. Oprócz miejscowych 
odezw P. P. 5. Bundu i zagranicznych S. D. 


(Socyalna demokracya) ukazały się odezwy naro- 
dowej demokracyi, wzywające do spokoju. Krą 
żące listy składkowe komitetu „kruszyna chleba* 
cieszą się powodzeniem. Zebrano sporo pie- 
niędzy. 

Inteiigencya wniosła do gubernatora żąda- 
nie, by kazał otworzyć salę, a inteligencya za- 
rządzi zgromadzenie w kwestyi strajku. Odmó- 
wiono. 

Z okręgu łódzkiego oprócz Łodzi, 
Pabianic i Zduńskiej Woli zastrajkowały Ozor- 
ków, Konstantynów i Aleksandrów. Bliższych 
wiadomości z tych trzech miejse brak. 


Komitet ministrów a reformy. 

Petersburg 3 lutego. Komitet ministrów na 
posiedzeniach d. 3, 6 i 17 stvcznia zastanawiał 
się nad pierwszym punktem manifestu z dnia 25 
grudnia z. r. i przytem rozróżnił trzy zasadnicze 
kwestye, na których opierać się musi przestrze- 
ganie ustaw, a to: 

I. niedopuszczanie tego, aby uchylano się 
od przepisów co do ogłaszania ustaw;  —. 

2. wynalezienie sposobów. ktoreby zabez- 
pieczyły czynne działanie organów powołanych 
do strzeżenia ustaw ; 

3. odpowiedzialność urzędników. 

Co się tyczy pierwszej  kwestyi. uchwalił 
komitet ministrów uniemożliwić, ażeby ministro- 
wie przy rozporządzeniach cesarskich odstępo 
wali od drogi przepisanej dla ogłaszania ustaw. 
W szczególnych wypadkach, w których car po- 
ruczy komitetowi ministrów obradowanie nad 
ustawami. decyzye mają być poprzednio przedło- 
żone senatowi. Komitet uchwalił prosić cara o 
zezwolenie na interpretacyę ustawy w tym du- 
chu, Że ogłaszanie trwałych i przejściowych u- 
staw jakoteż zmiany i zniesienia ustaw muszą 
mieć wyłącznie formę opinii rady państwa, która 
ma być zatwierdzona ukazem podpisanym przez 
cara. 

Gdyby było koniecznem. aby nadzwyczaj- 
nym zarządzeniom ministrów nadany był chara- 
kter obowiązujący, ministrowie zobowiązani są 
zarządzenia tę natychmiast ogłaszać na drodze 
przepisanej dla ogłaszania ustaw. 

Komitet dalej postanowił prosić cara o ze- 
zwoienie na wypracowanie projektu ustawy, na 
mocy której statuta senatu mają być uzupełnio- 
ne, oraz na senat ma być nałożony obowiązek 
zaniechania przepisanej publikacyi zarządzeń 
ustawowych, jeżeli to nieodpowiadałoby wyma- 
ganom ustawy. 

Co się tyczy drugiej kategoryi kwestyi, ko- 
milet ministrów uważa za konieczne, aby senat 
i jego uchwały były niezawisłe od ministra spra- 
wiedliwości i innych ministrów, aby wewnętrzna 
organizacya senatu i jego regulamin były uzupeł- 
nione, ażeby rzecznietwo w sprawach administra- 
cyjnych było przyśpieszone, aby senat był ła- 
twiej przystępny dla osób. które w skutek samo- 
woli organów administracyjnych doznały krzywdy, 
aby senat miał prawo donoszemia wprost do naj- 
wyższej władzy o sprawach administracyjnych, 
wymagających rozstrzygnięcia oraz, aby w wię- 
kszej niż dotąd mierze miał prawo do inicyaty- 
wy ustawodawczej. i 

Komitet ministrów uważa za stosowne u- 
stanowienie lokalnych trybunałów administracyj- 
nych w połączeniu z senatem. W pierwszym de- 
partamencie senatu ma być utworzone stanowi- 
sko pierwszego prezydenta z prawem osobistego 
przedkładania monarsze sprawozdań, Ma też być 
rozstrzygniętą kwestya, czy istniejące połączenie 
funkcyj ministra sprawiedliwości z funkcyami 
jeneralnego prokuratora senatu w jednej osobie 
jest odpowiednie. Postanowiono dalej, abv w 
pierwszym departamencie zapadały uchwały 
zwykłą większością głosów, aby była dopuszczo- 
na jawność do rozpraw administracyjnych i ju- 
rydycznych i aby stronom skarzącym przyznano 
postępowanie ustne, 

Co do punktu trzeciego komitet ministrów 
rozróżnił 3 formy, w których urzędnicy mogą 
być pociągnięci do odpowiedzialności, mianowicie 
drogę karną. drogę cywilną i drogę postępowania 
dyscyplinarnego. Komitet przytem zwrasa uwagę 
na trudności, które istnieją dla osób prywatnych, 
chcących przeprowadzić proces karny przeciw 
urzędnikom i proponuje, aby projekt nowej usta- 
wy karnej wzięty był pod obrady przez komisyę 
wydelegowaną na rozkaz cara. 

Wnosi też, aby w projekcie tym osobom 
prywainym dane było ustawowe prawo wnosze- 
nia skarg przeciw urzędnikom i ażeby w takich 
procesach jak największy udział przyznany był 
sironom skarżącym. Dalej proponuje komitet 
ministrów, aby zbrodnie, które karane są utratą 
ważnych praw lub przywilejów, rozstrzygane by- 
ły przy współudziale wyższych sędziów. 

W końcu przytacza komitet jeszcze inne 
szczegóły o judykaturze. 

Komitet ministrów uchwalił prosić cara, o 
zezwolenie, aby o odpowiedzialności urzędników 
natychmiast obradowano w radzie państwa. 

Wszystkie te wnioski komitetu ministrów 
zostały d. 29 stycznia przez cara przyjęte. 

Petersburg 3 lutego. Now. Wremie donosi: 
Prefekt Odessy zarządził dopuszczenie kobiet do 
miejskich prawyborów. 


Zgierza, 


Nowe mianowania. 

Petersbnrg 3 lutego. Grażdanin donosi 
że członek rady państwa Buligin został za- 
mianowany ministrem spraw wewnętrznych 
(w miejsce ks. Światopołka-Mirskiego). Buligin 
był gubernatorem moskiewskim a następnie po- 
mocnikiem gen, - gubernatora Moskwy w. ks, 
Sergiusza. 

, Petersburg 3 lutego. Car podpisał dekret 
mianujący dotychczasowego ministra sprawie- 


„dliwości Murawiew a ambasadorem w Rzy- 


mie. Jako następcę jego na krześle ministeryal- 
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nem wymieniają jego towarzysza dotychczasowego 
Manuchina. 

Petersburg 3 lutego. Kierownik wyższego 
zarządu prasy Z w iere w został z tego urzędu 
złożony 

W caracie. 

Samara 3 lutego. Wszczęty tu strajk ze- 
cerski zakończył się. Na wczorajszej konferencyi 
robotników z fabrykantami zgodzono się na skró- 
cenie czasu pracy i podwyższenie płacy. Za dni 
strajku wypłacona ma być pełna płaca. Guber- 
nator wzywa ludność, aby nie gromadziła się na 
ulicach i słuchała zarządzeń policyi. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 
Na lądzie. 

Londyn 3 lutego. Ambasada japońska 
otrzymała telegram z Tokio z d. ? lutego, za- 
wierający sprawozdanie marszałka Ovamy « 
walkach d. 25—29 stycznia, które zakończyły 
się odparciem KRosyan na prawy brzeg Hunho. 
Oyama donosi, że przynajmniej 7 dywizyj pie- 
choty i jedna dywizya kawaleryi brały udział w 
walkach. Straty Japończyków wynoszą około 


7000. Kilka pułków rosyjskich zostało zniesio- 
nych, niektóre kompanie stopniały do 20 ludzi. 
Jeńcy również donoszą o wielkich stratach Ro- 


syan; straty te oceniają na 10.000 ludzi. 


Flota bałtycka. 
Dzibniti 3 lutego. Kotradmirał Dobrotow- 
ski wyruszył we czwartek z 4 krążownikami i 8 
torpedowcami w kierunku na Madagaskar. 18 
niemieckich okrętów transportowych z węgiemi 
płynie za nim. 


Z rynków towarowych. 

Budapeszt dnia 3 lutego. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 19:62 
do 19:64, na paździer. 1940 do 19:42, żyto na kwiecień 
1722—1724, żyto na październik 1542 -15'44, owies 
na kwiecień 13:52—13-94, owies na październik 14:06— 
1408, kukurudza na maj 14:50—14'82. Rzepak na sier- 
pień 22:40—22'60. 

Oferty na pszenicę: mierne, 

Usposobienie pokojne. 

Chęć kupna: słaba. 

Stan powietrza: pochmurno. 


m a M T BODO | 
NADESŁANE 
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
Stroje balowe "mi zaje "a 
PRACOWNIA A. TURECKIEGO 


ul. Akademicka 1. 14. 


przekazy 


na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczeniąa osobnej 
prowizyi. 


Podziękowanie. 

Szanowne I austr. Tow. ubezp. przeciw wła- 
maniu w Wiedniu, na ręce zastępcy Wge A. S. 
Landaua, Lwów, Jagiellońska l. 8. (Gmach wied. 
Banku związkowego). 

Czuję się obowiazanym publicznie podziękować 
za rychłe likwidowanie szkody, spowodowanej kra- 
dzieżą i polecam pożyteczny ten Zakład jako bardzo 
sumienny. 

Z poważaniem 
Karol Matlas 
Lwów, Teatrałna 1. 5. 


Dolegliwości podeszłego wieku 
(retour d'age). 

Elixir de Virginie leczy nabrzmienie i zra- 
nienie żył, phlebit, uabrzmienie jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliwościach podeszłego wieku 
przeciwko; krwotokom, zapałeniom, dusznościom, bo- 
leściom żołądka, nerwowościom, zatwardzeniu i ob: 
strukcyi żołądka. Nabyć można w Paryżu, Phar- 
macie Moride 2 rue de la Tacherie — we Lwowie 
w aptekach pp. Ruckera i Wewiorskiego. Opis wy- 
syła się bezpłatnie. 
eee o aie e S " 

W SALI FILHAKBNONII 
na dochód funduszu wdów i sierót po dzienni- 
karzach polskich w sobotę dniu 4 lutego 1905. 

Dziennikarska 

Reduta Japońska 

Orkiestra 15 pp. pod kierow, swego kapelmistrza. 

PROGRAM: 

O godz. w pół do 11 w nocy „Kazimaro Yako- 
dama“ oryginalny żongler japonski, czyli 

wiat latający. 

O godz. 11 w nocy „Onelio Muchito*, tancerz i 
śpiewak japoński, „Azara Ko-la-mi-na*, uro- 
cza gejsza, bujająca nad wodami Żółtego 
morza. 

O godz. w pół do 12 w nocy „Sine Hirolama* 
eskamoter japoński, wyprożniający kieszenie 
widzów, połyka szpady, karabiny, armaty, 
szrapnele i bomby. 

O godz. 1% o północy „Rodzina Hokisimo* feno- 
menalni gimnastycy i akrobaci japońscy w 
skokach napowietrznych. Saltomortale przez 
całą szerokość sali. 

O godz. w pół do 1 po północy „Zapasy atletów 
japońskich” o nagrodę 500.000 idealników 
Kozimo Samorado champion z Tokio i Ro- 
hito Banialuho champion z Y okohamy. 

O godz. 1 po północy .Awantura japońska“, 
krwawa walka na całym froncie, pociski 
200 kilogramowe, grad kul karabinowych 
wybuchy bomb  lidytow., 
Okropności bombardowania. 

Walka na konfetti i koriandoli. 

Loterya fantowa, 600 drogocennych fantów, mię- 
dzy którymi przedmioty ze złota i srebra. 

O godz. 2 po północy „Premiowanie masek“. 
Najpiękniejsza maska damska otrzyma złoty 
zegarek emaliowany o 3 kopertach z 14 
karatow. złota. Najdowcipniejsza maska 
męska otrzyma srebrną papierośnicę. 


Początek o godzinie w pół do 10 w neey. 


CENY MIEJSC: Loża parierowa i w mórzaninie 
20 kor. Loża na l. piętrze 12 kor. Loża na II. 
piętrze 10 kor. Fotel na I. balkonie 4 kor. 
Fotel na II. balk. | rząd 2 kor., 2 rząd 1 kor. 
Fotel na IlI. balkonie 1 rząd 80 h., 2 rząd 60 
h. — Wstęp na salę 4 kor. Dla masek 3 k. 
dla Pp. Akademików (za okazaniem legityma- 
cyt) i wojskowych 2 kor. 


Bilety do amfiteatru sprzedaje kasa Filhar- 


monii. Za garderobę dopłaca się 
osoby, na 3 piętrze po 10 hal. 


deszcz rakiet, 


po 20 hal. od 


a mA 


a A a 


Życie za życie. 


Dytrycha I heden. 


(Z ntemiecxiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Hansen radośnie odczuwał niemal, że miał 
się spełnic cud Opatrzności i że on był powo- 
łany do współdziałania w nim nietylko ratując 
tych, którym groziło niebezpieczeństwo, ale je- 


szcze udowadniając niewinność jęczącego w kaj-; 


danach człowieka i wyśledzając zbrodniarza, za- 
myślającego o ponownem morderstwie. 

Nie chciał się o pomoc w tym względzie 
odwoływać do władz policyjnych, lecz do tego, 
który poprzednio już usiłował wyświecić całą 


sprawę, a poźniejszem wystąpieniem z prośbą 
o ułaskawienie lesnik» zjedoał sobie zanfanie 
rządcy. 


Pobiegł więc Hansen do biurka i pod adre- 
sem Metscha skreślił następującą depeszę : 


„Przybyć natychmiast. Nowy ślad, nowe: 
niebezpieczeństwo. Oczekuję jutro w południe 
pod „Jeleniem“. 


Następnie zapiął kurtkę, poszedł do stajni. 


| póty jechał stępo. 


| żył do Neumiinster, sądząc, że w urzędzie tele- 
|graficznnym większego miasta było prawdopodo- | 


'czone spotkanie, 


GAZETA 


jeżdżał już z podwórza. 

Poki można go było dojrzeć z okien dworu, 
ale skoro tylko uznał ostroż- 
ność taką zbyteczną, puścił zaraz kasztanka szyb- 
kim kłusem. 

Pominął bliższą stacyę Reickendort 4 podą- 


bniejszem utrzymanie t:legramu w tajemnicy. | 


CZY AŚ 


penhagen. 


Rządea zsiadłszy z konia, opowiadał z ro- | wołał obecnie. Z pomocą Boga dokonam pierw- 
skłaniający go do|szego wyłomu w murze błędnych sądów ludzkich, 
wysłania depeszy. Gdy kończył oświadczeniem: |a choćbyśmy przekonać się tylko mieli o nie- 


dzajem zakłopotania powód. 


„to wszystko co wiem: zachodzi obawa, czym 
nie przecenił znaczenia słów idyoty.. pan wyba- 
— usłyszał ze zdziwieniem odpowiedź : 
— Nie należy lekceważyć tego bynajmniej; 
nie spodziewałem się nawet dowiedzieć tak wa- 


|żnych szczegółów. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Sen nocny wytrzeżwił rządcę z nadmierne- 
go podniecenia, tak, Że na drugi dzień rano za- 
dawał sobie w duchu pytanie, czy pod wpływem 
zbytniej wrażliwości nie przywiązywał za wiel-| 
kiej wagi do słów idyoty i czy nie naraził się| 
na śmieszność wskutek takiej łatwowierności. 

Żałował, że idąc za pierwszym popędem. 
wysłał depeszę do Metscha. naleanjąe o przyjazd 
jego, a gdy w południe jechał konno na nazna- 
biedził się z myślami, w jaki 
sposób usprawiedliwić zdoła przed eksinspekto- 
rem polievi goraczkową pochopność swoją w tym | 
względzie. 

Metsch po otrzymaniu telegramu zaraz wie- 
czorem puścił się w podróż. stanął w Neumiin- 
ster rano, a pragnąc zyskać na czasie, szedł da- 


— Nie mogłem usunąć z myśli dręczącej 
wątpliwości — ciągnął dalej Metsch — czy taje- 
mnicza zbrodnia spełniona na bagnach,.a bynaj- 
mniej nie wyświetlona przez wyrok, wydany na 
leśnika, nie przyczyniła jednej więcej ofiary. (idy- 
byśmy zatem siwierdzić zdołali, że zjawiło się 
obecnie w okolicy jakieś zagadkowe indywiduum 
i okazało się, iż ten sam przybłęda widziany był 


jprzed laty w chwili zaręczyn starszej panny von 
|Dierssen, fakt ten miałby znaczenie, którego do- 


niosłości przesądzać nie mogę, ale który pan w 
pierwszej chwili instynktownie oceniłeś należycie. 
Nie dziwi mnie też wcale, że w tym razie rola 
pośrednika przypada idyocie, prawda bowiem 


idia odniesienia ostatecznie tryumfu posługuje się 


nieraz podrzędnemi istotami i okolicznościami 


tak, że nie ma stworzeń i rzeczy dość nędznych, |cił do wsi; tu mu się za drugim 


I. jakości odpowiedni do wszystkich celów budownictwa. 


Zapytania do: 


U 


HEDDI E OGŁOSZENIA 


Z Skład 
Bulion 
śwież to berny, 
maak aus DAE PE". 1.50, die 


chorych z adi LEU Í dzikiego ptav- 
twa po 10 ałr. kilo. — Dwór Łapszyn 
Braeżauy. 


dla posaukujących do 
Informacya "tycia mejątków, 
folwarków podaje ajencya „ Ca Lwów, 
ul. św. Anny 17. 


s niżesym egzaminem, z praktyką odpo- 
wiednią. Odpis świadectw | warunki przyj- 
maje : Zarząd dóbr Litwinów, poczta 
w miejscu. Zgłoszenia przyjmuję do 20 la- 
tego br. Oferty nie uwzględnione zostaną 

bez odpowiedzi. 124 


Stelmach 


Żonaty, jedno dziecko mający, 
liczący lat 28, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje posady na 


K. Gliński. 


„ Gniazdo Pruskie“ 


Pierwszy i największy w kraju 


który nie posługuje się ajentami. 
Poleca maszyny ręczne od 25 do 50zł., 


kich od 66 do 88 zł. na raty. Gotówką 

taniej. Gwarancya 5-letnia. Nauka sz 

haftu bezpłatna. Wszelkie systemy m 

do szycia przyjmuję do naprawy. 
Presze ądać cenników. 


ul. Kopernika l. 7, 


DO nabycia: 


ordynsryę od 15 lutego 1905. „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów E opracował y 
Poste rest. Rudki nr. 16. 10 A. L. Szymański . . . . . "€=„lb 
„Dzieje elektryczności* przełożył z TE Henryk 
2000600665 Wernie (x rysunkami) - 2 oy — 30 
E u S z E L! K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch cześciach — 60 
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 „ — 50 
PR" 3 M ków z WE ska A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str, 96 . . . . „ — 40 
KAISERA St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 
27 Al eaP aTe J. I. Kraszewsks. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — 
ndo adnia, jak one są 6 Aż. = 
ady BL działają ka. J. K. Zielsński, nonar powieść 1 tom str. 258 ` 
szlu, chrypce, nieżyole I zafieg- „Szkice“ 1 tom str, 253 Hig, d= 
a: Elas peze wo Rae. „Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
- em  ochronn „trzy jodły ğ 
Psczka 20i 40 hal Sula d: we 1 tom ~“ 280 
peen aptekach : drogueryach Z KDEBELCG Ame Biz pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 
we Lwowie i na prowincyi. 303 


Y7 sali 


EiLaerraonii 


na dechód funduszu wdów i sieret po dziennikarzach polskich 


w sobotę dnia %4 lutego 1905 
dziennikarska 


Orkiestra 15 pp. p. pod kierownictwem swego kapelmistrza. 


Program urozmaicony! 


podają afisze. 


początek o godz. wpół do 10 wieczór. 


Maszyn do szycia, 


od 28 do 66 zł, obrączkowe i Central-Bobbin, 
do szycia i haftu i grubszych robót krawiec , 


Józef Iwanicki, żwów, ioiei” Żerża. 
Poszakują 1EŚNICZEJ) mmummumm R ESO 


O ENEA W * | Z A ZZZOROWZOOOOO 
W Adminisitraecyi „GAZETY NARODOWEJ 


WINO - CUKIERKI - KAPSULKI 


nożne, 


109, 
yoia i 
aszyn 


Ba Bxtrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL.) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


125 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka, 


Beocsiner Portlandcementjabriken Union 
riieszartelowame 


dostarcza materyalu i. Jakości, z najdalej idącemi gwarancyami trwałości, do wszystkich austryackich 
jazdy okrętowej także z magazynu wiedeńskiego. Wyrabia także doskonały cement do odlewania dla rzeźbiarzy ! Romancement 


stacyj, a po otwarciu 


Preparata lecznicze VIVIEN 
zastępują z pomyślniejszym skut- 
kiera najlepsze trany stokfisza 
= kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
| 4 é Ba krwistości, Krzywienia kości 

Że pacierzowej, 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. 

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają. 


We Lwowie w aptekach PP, Mikolascha, Wewiórskiego i Rnckera, 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek (ieraudsl'a. > 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL 


NARODOWA z Soboty dnia 4 Lutego 1905 Nr. 28 


kazał okulbaczyć konia i po kiłku minutach wy- |lej piechotą i spotkał Hansena na granicy Deo- |któreby służyć nie mogły na świadeciwo  słusz- 


nej sprawie. Dziękuję tedy panu, Żeś mnie przy- 


szkodliwych zamiarach nieznajomego przybysza | 


i taka uzyskana pewność nie będzie bez pożytku. 
Pilnuj pan, iżby asesor nie narażał się, wycho-| 
dząc sam jeden na dalsze wycieczki, ale nie 
uprzedzaj go jeszcze o niczem, póki nie udzielę 
dalszych insirukcyj. Wszak wieczory spędzasz 
pan u siebie w domu? Potrzebuję wiedzieć, gdzie 
cię szukać w danym razie? 

— Znajdywać się będę zawsze o tej porze | 
w mieszkaniu mojem — odparł Hansen skwa- 
pliwie. — Więc i pan przypuszczasz ?.. 

Metsch nic nie odpowiadając, 
z rządcą. 

-— Do widzenia, panie Hansen. 

— /yczę pomyślnego skutku czynionych 
starań — odparł grubas z serdecznością, wska- 
kując na kasztanka i zawracając ku Deepenha- 
gen. podczas gdy Metsch wygonem przez pole 
dążył ku bagnom a stamtąd do przytułku ubo 
gich w Reickendorf, gdzie jednak nie zastał Do- 
sego 

Poszedł więc na stacyę, zjadł obiad i wró- 
razem lepiej, 


pożegnał się 


f 


z gwarańcyą za 


106 


Beoesiner Cementfabriken-Union, Redlich, Ohrenstein & Spitzer — Budapest V., Alkotmány uteza 10. 


Braku apetytu. 


my 
27 


W Tarnowie n P. Adlera. 


L. 11.181. 


Do siewu wiosennego 


ank Rolniczy 


Koniczyny bez kanianki Tymotki 


Lucerny oryginalne „Provence“ 
w workach plombowanyoh przez stáoyę 


Wszelkie nasiona traw 


sporek, łabin, wykę, bobik, groch, baraki 
i marchew pastewną, pszenicę jarą, jęcz- 
umień plenny i owies. 


poszczęściło: idyota stał w kuchni, siekiera prze- 


'rąbując wiązkę suchych gałązek, przyniesioną z 


lasu. 
— Dzień dobry, Dose! powitał go Metsch-— 


rad jestem, żem cię zastał w domu. Przygolowu- 


jesz zapas paliwa? Miło się ogrzać przy ciepłym 
piecu. 
Dose 
gościa. 
- No, odłóż na bok siekierę — rozkazał 
Metsch — pogawędzimy trochę. Przychodzę od 
pana administratora Hansena z  Deepenhagen. 


z pod oka spoglądał nieśmiało na 


|Wszak znasz go dobrze ? 


Idyota sięgnął ręką do kieszeni połatanych 


,spodni i wyjął srebrny talar otrzymany od Han- 


sena. a przez niepo wyczyszczony starannie. 
— ostał... od... od... Hansen... — bel- 
kotał. 
— Ah! od Hansena 


Pamiętał, że wśrćd drobnej 


— powtórzył Metsch 
monety w portimo- 


netce jego znajduje się dwumarkowa świecąca 
sztuka. Wziął ją i podał Dose mu. 
— Masz tu zupełnie nowy pieniądz — 
rzekł — bierz śmiało. 
Idyota nachylił się 1 spoglądał pożądliwie 
„na błyszczący. metal. 
(GC d. n.) 


dostarcza 


we Lwowie 


siłę kiełkowania i czystość pod kontrolą 
stacyi botan.-roln. 


1a3 


Wiedeń w śtycmniu 1906. 


Obwieszczenie 


e pokrycie zapotrzebowania ogierów stadnych w Ga- 
licyi przez zakupno egierów pryweinego chowu kra- 


jewego. 


C. k. Ministerstwo rolnictwa pragnąc pokryć zapotrzebowa - 
nie ogierów stadnych, jakie się okaże dla ck stacyi ogierów rzą- 


o, Po; azjctej 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwow. 
Astmy, ete. 


npłu onego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi pierstowej. 


„Bzezęście* w dwóch częściach k, — 60 h. Niezhędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
studyum historyczne przez Pawła | F ne. Bardzo wżyteczpe dla Palacych. 
ET E, ; 1; i udełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takawych: we 
d' Kstree, spolszezył Henryk Michałowski w ' reaa A te kad FPEMikolósch» AN RET rS 
dwóch częściach . . . . SPRZE GO w Krakowie, waptek. PI’. Wiszniewskiego. Redyka 


JENS LA DAK T r. PREM - - 


«w Pasażu 


-i Colosseum 


i Hersmanów. 
m | PROGRAM: od 1, do 15. lutego: 


n E Gościnne występy Wineentego Rapackiego (:yna), te- 
i nora teatrów rządowych w Warszawie, oraz Mizzi v. Wellan 


subretka. Siems, król kart i monet 


n Romulus, gimnastyka. Leopold Morozowicz, 


Codziennie o goiz. 8 _wieczór przedstawienie. 


n aram 


W niedzielę i święia 3 przedstawienia o 4 pop. Í o 8 wiecz. 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


Zakład centralny : 
Wiedeń. 
FILIE: Aussig n/B., 
Berno, Budapeest, Üzer- 
niowee, Grac, Prośtie- 
jów, W. Neustadt i St, 
Pólten. 

12 kantorów wymiany 
i m k ozytowych 

iedninu. 


Lwów 


we EE gmachu 


rL Jajalskej 3 


Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr. 358 Kant, wym. 


Kapitał akcyjny: 
k. ok 3.00 


Fundusze rezernewo 
k. 23,027.428-18 


Załatwia wassikie 
wymiany wchodzące — a mianowi*ie: 


Przyjmuje wkładki w rachuuku czekowym i w rachuzzz bieżącym. 


Ballog-Bergere, komik. 
„ Blanche & Davis, czarny z białą w tańcu piaskowym. Trio- 
komik polski, 


interna bankowe oraz transakcye w zakres kantorów 


dowych po upływie tegorocznego peryodu stanowienia o ile mo- 
żności przez zakupno ogierów pochodzących z prywatnego chowu 
krajowego, zaprasza wszystkich hodowców i właścicieli koni, aby 
najpóźniej do końca kwietnia br. zgłosili pisemnie bəz- 
pośrednio do o. k Mioisterstwa rolnictwa ogiery, jakie mają na 
sprzedaż. 

Wniesione zgłoszenia będą udzielone Komendzie zakładu 
arera rządowych w Drohowyżu celem zanoiowania zgłoszonych 
ogierów. 

S Ewentualne zakupno zgłoszonych ogierów będzie uskutecz- 
nione w ciągu jesieni na podstawie osobnego upoważnienia c. k. 
Ministerstwa rolnictwa przez Komendę zakładu ogierów rządowych 
w porozumieniu z komitetem doradczym dla spraw chowu koui 
w Galicyi, powołanym do wsoółdziałania w sprawach krajowego 
chowu koni e to w sposób dotychczasowy w miarę potrzeby i 
rozporządzalnych środków pieniężnych. 

Wnmiesione zgłoszenia ogierów do zakupna na ogiery atadne 
nie ograniczają właściciela w prawie innego rozporządzenia tymi 
ogierami w czasie pośrednim, tak samo jak z drugiej strony przy- 
jęcie przez o. k. Ministerstwo rolnictwa zgłoszenia nie wkłada na 
ministerstwo obowiązku zakupna zgłoszonych ogierów nawet w 
tym razie, jeżeli ogiery są zupełnie odpowiednie. 

Każde zgłoszenie ogiera ma zawierać : 

jego pochodzenie, 

miarę (wysokość), 

maść, 126 

wiek i 

cenę, a dalej miejscowość, w której może być obćójrzany 

Pochodzenie ogiera tak ze strony Ojca jak i matki nalóży 
legalnie wykazać. 

Co do wieku zgłoszonych ogierów zauważa się wyra 
źnie że tylko takie ogiery będą mogły być oglądane, ewsniualnie 
zakupione, które w czasie ich zgłoszenia już ukończyły trzeci, a 
nie przekroczyły jeszcze ósmego roku życia. 

Zgłoszenia takich ogierów które tego wieku jeszcze nie 
osiągnęły. lub wiek ośmiu lat już przekroczyły, nie będą uwzglę- 
dnione. 

Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione do ok. Minister- 
stwa roluictwa dopiero po upływie wyżej oznaczonego terminu, 
będą tylko o tyle uwzględnione. o ileby zapotrzebowanie ogierów 
60 do rodzaju 1 liczby nie mogło byó pokryte przez zakupno 
ogierów wczas zgłoszonych. 


Z e. k. Ministersiwn rolnictwa. 


G. k. kolej państwowa. 


Pociągi tokalne. 


(Czas środkowo-enropejski). 


z dniem poprzedzającym 
bank z własnych funduszów. 
Eskontuje 
wartościowych. 


Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targazh krajowych i zagrauicz- 


nych. 


Kupuje i sprzedaje papiery warteńciowe, waluty i przekasy na zagra” 


niczne miejsca, 
Wydaje listy kredytowe na wazystkie kraje. 


gsjących losowaniu. 


Przyjmuje wkładki ua 8:6%, książeczki wkłudko re. Oprocentowanie roz- 
poczyna się z duiem następnym po złożenia wkładki, a kończy się 


odjęcie wkładki. 


Najkorsystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwienia wszelkiege rodzaju, umożliwione doswiadczeniem i rozgałęzieny 
mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 


Podatek rentowy opłaca 


do Janowa 6:50 ruo, 


do Lubienia wielkiego 


Wymienia kupony i wylosowane papiery wartości"we. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Prsechowaje papiery wartościowa i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z promy ana 

Rewiduje bespłatnie namera losów i innych papierów wartościowych, podle- 


z Jauowa 8'20 reno, 1* 


Odchodzą ze Lwowa 


do Brzu:hbowia 6:48 rano, 9:36 i 10:50 przed połudu., 12:33, 
i y”. ołudniu, 7:05 i 8:04 wieczór (od 8/5 do 119 wi), Ir 16 
weksle, otwiera kredyty i ud:iela zalicaki w podkład papierów każdej niedzieli 


2:05, 8-35, 705 po 


w nocy 


915 przed południem (od 1/5 do 30/0 włącznie) 1-35 


po połndnin (od 15/5 do 81/8 w niedzielę i el 3:18 po po- 
Mia (od 1 dniu 


do Śsozeroa 1-45 po południu (od 1/8 do 11/9 włacznie w niedzielę i święta) 


do 80:9 włącznie) i 548 po potu 


%1% popołudn. (od 15/5 do 11 w uiedzielę i świ ..) 


Przychodzą do Lwowa : 


s Brzuchowie a 7-80 rano, 11:45, przedpał. 1:47, 3-16, 4*80 i 608 pó połud., 
7-54, 9-13 wieczór (do 11/9 włącznie). 


16, 4-45 popołudniu, 926 wieczór (od 1/5 de 30/9 wi.) 


1010 wieczór (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i świętu) 
zc Szczerea $*86 wieczór (od 1/8 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiega 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


CET WNCKSMSCZZECA, a TOCZEWNPAAAA R AE YA AAT DW Aa 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i iitografi Pillera i Spółki, 


